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W ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i a  pp. Haasenatein & Vo 
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blicitf A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny rai po 5 c.mt. — N a d e ^ ła n - u  
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 et od wiersza. — G ł o s y  p u *  
b l i c z n e  po 30 et. od wiersza. •— Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyr^ularze- 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 zfr od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzem- 
dla miejscowych prenumerat Naloiytośó uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem p^W w r::*.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, crook ty 
tułu dziennika. Prenumeratę zainiej
1 miejscowa przyjmuje tylko Adminis rpey 
Nowej Reformy w Krakowie i &Uonev ' 
mienione w nagłówku dzienni a.

Od Administracji.

Ola dogodności osób, przeLtrwających 
w kąpieiach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także tygodniowo, 
licząc z przesyłką pocztową po 45 cnt. 
za tydzień.

Stosunki narodowościowe we wschodniej G alicji.
(Ciąg dalszy).

Pobudki działania są wprawdzie odmienne, bo 
pochodzą z innej sfery m yślenia, jednak godzą 
się łatwo ze sobą i w razie zgody osób działa­
jących duchownych i świeckich osiągają skutek
zamierzony. . .

Rusini — a przedewszystkiem duchowieństwo 
niskie działało na tem polu z pobudki, która 
miała przeważnie charakter polityczny i narodo­
wy (przynajmniej pozornie), prryczem zręcznie 
umiało unikać zarzutu, iż działa z poDudki wyłą­
cznie światowej. , . .

Działania w tym kierunku zaczęło się wyraźniej 
okazywać przed ćwierć wiekiem bądź jako oczy­
szczanie obrządków cerkiewnych i 1 „dodatkowego 
nabożeństwa11 z naleciałości łacińskich, bądź jako 
dążenie do oświecenia ludu przez szkoły, bądź 
j»ko propagauda ws'rzemięźliwości przez nader 
u-oczyste nakłanianie ludu do tego, aby zaprze­
stał uczęszczać do karczmy, która jest własnością 
dworu polskiego.

Do czego tego rodzaju propaganda doprowa­
dziła w dyecezyi chełmskiej w Kongresówce przy 
pomocy ludzi w Galieyi przyuczonych i wyćwi­
czonych, a tam do służby przyjętych, to powsze­
c h n i  wiadomo. Że tutaj w Galieyi. dążono do 
tego samego celu pod względem dogmatycznym 
i obrządkowym, to nie ulega wątpliwości u tefco, 
kto ówczesne znamiona czasu obserwował uwa­
żnie. Do nich między innemi należy pojpieszne 
oczyszczanie nabożeństwa cerkiewnego od wszel­
kich naleciałości łacińskich z równoczesnem zo­
hydzaniem obrządku rzym.-kąt., —  przebudowy­
wanie cerkwi lub budowanie nowych według 
stylu przyjętego przi z Rosyę, — zawzięte sprze- 
c wianie się wszelkiej pomocy dla księży unm-

s s j s f s

“ w t j  p « j  p o n w ^ a  
wodnikom Rusinów galicyjskich, 
stwierdzona to rzecz w głośnym i wie .J ,  
ptomatycznym procesie Olgi Hrabarowej, 
ma oprócz tego z wielu innych również wymo­
wnych faktów — a szczególnie z tego, że oso­
bny ukaz zakazał w dziennikarstwie, w teatrze i 
w literaturze używać języka ruskiego, jako od­
rębnego, — inny ukaz zaś polecił surowo, aby

MICHAŁ BAŁUCKI.

jęzik urzędowy, dawniej nazywany w P o l­
sce moskiewskim, a później rosyjskim, nazywano
r u s s k i m.

Kto owe czasy pamięta, lub zna je z dokła­
dnego opowiadania, ten bez zadz.wieuia czytał 
wyżej zanotowaną uwagę o losie Galieyi wscho­
dniej w razie wojny między Rosyą a Austryą i 
zwycięstwa Rosyi.

Do dawniejszych haseł propagandy antipolskiej 
i antirzymskiej we wschodniej Galieyi dodano w 
ostatnich czasach nowe, niemniej groźne, a na­
wet groźniejsze, bo więcej masom zrozumiałe i 
punętniejsze, hasło o „czużych ludziach11 t. j. o 
mieszkańcach rzym.-kat. obrządku i Polakach, 
których trzeba usunąć. W jaki sposób, o tem nie 
wspominano, ale że usunięcie ich czy w dobry 
czy w zły sposób oddałoby wielkie obszary ziemi 
zagospodarowanej wraz z bydłem, domami i t. p. 
w ręce pozostałych „swoich11, to rzecz łatwo zro­
zumiała i wielce ponętna.

Kiedy to hasło głoszono, identyfikowano obrządek 
łaciński z narodowością polską. O żydach zapo­
mniano. . .

Takie zapatrywanie wyrobiło się wiekami i
przetrwało prawie do naszych czasów. Do nie­
dawna. kto był obrządku rzym.-kat., uchodził za 
Polaka pod względem mowy macierzystej — dla 
odróżnienia od Rusina, o którym znowu było po- 
wszechuem mniemanie, ze należy do obiządau 
grecko-katolickiego.

Takie identyfikowanie obrządku z mową m a­
cierzystą posunęło się poniekąd zadaleko, ale by­
ło powszechnem. było nawet uznawauera urzę- 
downie nietylko w Galieyi, ale i pod zaborem 
rosyjskim przez liczne rozporządzenia i ukazy. 
Zapatrywanie to miało nawet swoje uzasadnienie 
w ważnych okolicznościach życia powszedniego, 
zwłaszcza w tem, że potomkowie mazurskich o- 
sadników z województw zachodnich na Rusi Czer­
wonej utrzymali przez wieki wraz z obrządkiem 
rzymsko - katolickim także narodowy charakter 
polski.

Jednak ilu tych mazurskich osadników, a za­
razem rozsadników cywilLacyi zachodniej, cho­
ciaż bezwiednych — jest na Rusi Czerwonej, te 
go dokładnie nie wiedziano. Metryki kościelne 
nie są w tej mierze dostatecznem źródłem wia­
domości, są nawet mylne, bo nie uwzględniają 
różnicy narodowej między kolonistami niemiecki­
mi z czasów austryackich a starymi osadnikami 
polskimi, a oprócz tego nie mogą bynajmniej za­
wierać jakichkolwiek wskazówek o ruchu ludno­
ści przez powolne wprawdzie — ale po dłuższym 
okresie lat —  dość wyraźnie w skutkach swoich 
przesiedlanie się z miejsca na miejsce.

Jak  mylne pod tym względem, chociaż po­
wszechne były mniemania tak n Pelaków, jak u 
Rusinów, dowodem tego najjaskrawszym jest właś­
nie owo hasło o wydaleniu „czuż^ch ludzi11. 
Pozbycie się tej rzekomo drobnej garstki przed­
stawicieli cywilizacyi zachodniej, obrządku łaciń­
skiego i narodowości polskiej, wydawało się ła- 
rwem, a zarazem koniecznem dla przygotowania 
i ułatwienia dalszej pracy nad zjednoczeniem się 
z Rosyą.

Ze strony polskiej słuchano tych złowrogich 
głosów oczywiście z boleścią, pojmowauo pobud­
ki i dążności, jednak nie wzięto się do szczegó­
łowego rozpatrzenia się w warunkach istotnych 
i wcale nie wiele uczyniono dla odebrania temu 
hasłu właściwego groźnego charakteru.

To właśnie było jednym z powodów, które 
nakłoniły do zbadania stosunków w Galieyi wscho­
dniej ze szczególnem uwzględnieniem wyznania, 
obrządku i narodowości. To nadanie doprowadzi­
ło do tego wyniku, że żywioł polski, czysto ro­
dzimy, starodawny i oparty na silnej podstawie, 
bo religijno-obrządkowej, nader szybko maleje 
przez niestrudzony i systematyczny wpływ du­
chowieństwa ruskiego i szkoły ruskiej, ale nie 
mniej przez obojętność, a może nieudolność, a

najprawdopodobniej przez zarozumiałość w potę­
gę siły własnej żywiołu polskiego na Rusi.

Ludzi, mówiących po polsku, czyli raczej przy­
znających sie urzędownie do tego, było, według 
ostatniego spisu ludności w r. 1890 więcej, niż 
w r 1880; przyrost był znacznie większy, niż 
przyrost naturalny ludności rzym -kat. obrządku. 
Równocześnie ubytek liczby osób, posługujących 
się. jeżykiem niemieckim, był bardzo znaczny. 
Wynikło to stąd, że żydzi w znacznie większej 
liczbie zapisali się w r. 1890 w poczet mówią­
cych po polsku, niż dziesięć lat przedtem, cho- 
ciąż w wielu miejscach zapisali się w poczet Ru 
sinów.

Bliższe zbadanie stosunków nietylko w powia­
tach, ale i w gminach i obszarach dworskich, 
wykazało, że przyrost liczby ludzi mówiących 
polskim językiem, jako macierzystym, jest złudze­
niem, jeżeli cyfrę przyrostu na korzyść języka 
polskiego zmniejszymy o tyle, ile zmniejszyła się 
cyfra żydów, przyznających się do języka nie­
mieckiego. Przyrostu me tylko niema, ale jest 
wyraźny ubytek skutkiem zwątlenia się siły od­
pornej, niedostatecznie podniecanej.

Równocześnie z tem zwątleniem na szkodę ję­
zyka polskiego — postępowało także zwątlenie si­
ły  odpornej w dziedzinie wyznania i obrządku. 
Dostrzegła to władza duchowna i nietylko zachę­
ca do budowania kościołów i kaplic, aie zbiera 
osobne fundusze na popieranie tego budowania, 
aby ludność, rzym.-kat. obrządku, mieszkająca z da­
la od swego kościoła parafitunego. mogła nietyl­
ko wysłuchać nabożeństwa, usłyszeć kazanie, 
urządzić pogrzeb z ceremoniami kościelnemi i 
dopełuić obowiązków wiernego i pobożnego ka­
tolika, gdy ksiądz przybędzie, ale i bez niego 
miała ustawicznie przed oczyma najwymowniejszy 
znak swego wyznania i obrządku. Stowarzyszenie 
to rozwinęło się najsilniej w archidyecezyi lwow­
skiej, jednak nie tyle doznaje poparcia, ile po­
trzeba wymaga, może dlatego, że nie jest dość 
znanem i cenionenu z in ten c j' swojej i przezna­
czenia *).

Po tych wstępnych uwagach przystąpiwszy do 
rzeczy samej, podamy najpierw obraz statysty­
czny całej archidyecezyi w liczbach absolutnych 
i procentowych bo te jaśniej stan rzeczy przed­
stawiają, porównamy go ze stanem jaki Dyl we­
dług spisu fudno*»i w r. -1880 i dodamy nasu­
wające się uwagi. N astępnie damy obraz każdej 
z trzech połaci z osobna wraz z obrazem powia­
tów, które się od miary przeciętnej wyróżniają, 
również z uwagami, jakie się nasuną, a nareszcie 
podamy szczegółowe cyfry z niektórych gmin, 
w których szczególnie jaskrawo występuje różni­
ca między hczbą mieszkańców obrządku rzym.- 
kat., a liczbą mówiących po polsku dla tem do­
bitniejszego wykazania, z jaką potęgą postępuje 
ruszczenie Mazurów zostawionych bez opieki, 
oraz dla dania niektórych przynajmniej wskazó­
wek o m iejscach, gdzie pomoc jest naglejszą 
Wszędzie zestawimy cyfry statystyczne ludności 
według religii i obrządku obok cyfr według mo­
wy macierzystej.

W szczegółowero przytaczaniu wsi wychodzimy 
z tego założenia, iż grupa ze 100 osób jednego 
pochodzenia i obrządku może mieć dość siły od 
pornej w zachowaniu swej właściwości, jeżeli siły 
na nią napierające nie górują ani zasobami ma- 
jątkowemi, ani wyższą inteligencyą, lecz tylko su­
rową przewagą liczebną. Dlatego wybierzemy do

nadmienienia najjaskrawsze przykłady tylko z tej 
kategoryi, pomijając te, w których ruszczenie 
wprawdzie jest silne, ale mniej jaskrawe, oraz 
te wszystkie, w których liczba mieszkańców 
rzym.-kat. obrządku i Mazurów z pochodzenia 
jest mniejszą niż si.o, choćby nawet wszyscy 
byli zniszczeni, a takich wsi jest ogromna 
liczba. (C. d. n.)

*) Spraw ozdanie za rok 1 8 9 3  z funduszów, prze­
znaczonych na budowę kościołów i kaplic w arch i­
dyecezyi lwowskiej obrz. rzym .-kat., podaje dochoau 
uzbieranego w owym roku 9 .6 3 1 '8 7 ; pozostałość 
z roku poprzedniego wynosi 1 4 .420  85. Razem  było 
2 4 .052  72 z łr. Zasiłków n a  budowę przyznano w  31 
gm inach razem  1 2 .9 0 6  z łr . ,  na  adm inistracyę w y­
dano 9 '1 9 . Pozostało na irok bieżący zapasu złr. 
11 .137-53 .

K o i e p t o a  J otbI M o n f .
W ie d e ń ,  2 lipca.

(?) Demonstracye na oddziale prof. N o t h -  
n a g l a  i onegdajsze wrzaskliwe sceny, jakich 
stała się widownią aula wiedeńskiego uniwersy­
tetu, są najlepszą odpowiedzią na pytanie —  czy 
droga, obrana przez dysydentów Towarzystwa ra­
tunkowego, tj. przedłożenie swoich słusznych, jak 
się okazało, zażaleń redakcyi jednego z pism tu ­
tejszych, zamiast w p r o s t  komitetowi wykonaw­
czemu, była właściwą.

Przy tej sposobności można się byłe przekonać, 
do jakich wypaczeń zdolne są rozjątrzone umysły.

Oto prusofilskie „bursche“ podały dłoń sło­
wiańskim kolegom, którzy znowu w wspólnej nie­
nawiści przeciw prof. Nohnaglowi, z całej siły 
wtórowali przy odśpiewaniu „ Wacht am R heinu.

Z tego zaślepienia młodzieży akademickiej sta­
rają się skorzystać rozmaite piśmidła, wyzyskując 
te zajścia — każde w swói sposób. I tak, jakiś 
„swój11 tutejszego „fachowego organu11 dla anti- 
semityzniu Deutschei YolJcsblatt, w zapale sp ra ­
wozdawczym podał, że wręczony w sobotę rekto­
rowi uniwersytetu memoryał germańskich juna­
ków. podpisali „trzej reprezentanci galicyjskich 
studentów 11.

Byliśmy z góry przekonani, że to fałsz, ja k ­
kolwiek bowiem związki akademickie w Wiedniu 
w ostatnich latach, niestety ciężkie przebyły prze­
silenia i różnym podlegały wpływom, to jednak 
silnie w to wierzyliśmy, iż trwając w trądycyi 
tutejszych stowarzyszeń polskiej młodzieży aka­
demickiej — w b u i d a e h  z o r g a n t z o w a  
d y c h  z prusofilskimi burszami nigdy udziału nie 
wezmą.

Dziś ogłaszają reprezentanci akademickiego sto 
warzyszenia „Poloni?“ pp. Stanisław Z a b ł o c k i  
i Felicyan R a c i b o r s k i  w dziennikach wie­
deńskich oświadczenie, w którem zastrzegają się 
jak najkategoryczniej „przeciw takiemu samowol­
nemu nadużywaniu11, stwierdzając, że ani wydział 
stowarzyszenia memoryału rzeczonego nie podpi­
sał, ani n i k o g o  i nikigo do podpisania nie upo­
ważnił. Stowarzyszenie „Polonia11 z oburzeniem 
udrzuca wszelką wspólność z tymi, którzy zaśle­
pieni nieuzasadnioną nienawiścią i namiętnością, 
imają się środków, poniżających k a ż d e g o  oby­
watela akademickiego w oczach s w e g o  narodu.

Wdzięczni jesteśmy stowarzyszeniu polskich 
akademików, że wystąpieniem pełnem taktu dali 
dowód, że polska młodzież umie strzedz godności 
akademickiej i powagi swoich nauczycieli.

ZAMKI NA BODZIE
Powieść z nasz)ch czasów.

44 (Ciąg dalszy).

Otwarły się podwoje i wszedł przez nie męż­
czyzna wysoki. prosty, b lad e ,jtw arzy ,-k tó ra  bled- czyzuawysoK , y wała w c,emnych 0kuj!irach)
szą jeszcze się y rękami, aby nie potknąćz wycągn.ętem , nap zoa * . ^  ^  ^
się o jaki P o m i o t  na ^  ^  - ko_
eając w powietrzu prosw r  j

UŻ kim to rozmawiałaś? — sPyta* hra-

— H rabina Eudoksya przywi°z â nam nową

— A ! dziękuję ci hrabino. — ^  0Da ^6St 
tutaj ?

— Jestem , proszę pana hrabiego. *
-— Głosik bardzo dźwięczny i miły-

dna?  — spytał żony.
_  Bardzo.
—  To dobrze, nie lubię brzydkich kobie , 

myśl o tem sprawia mi przykrość. Czy już p°" 
dano do stołu ?

— Właśnie Jan  przyszedł.
—  Hrabino, wszak zostaniesz u nas na obia­

dzie ?
Hrabina nie wymawiała się bardzo. — Została, 

aby zainstalować należycie kuzynkę swoję, ośmie­

lić ją  i zbliżyć do tych, od których miała teraz 
zależeć. — Udało jej się to w części. —  Irena 
nie czuła się już tak obcą w tym domu. W eso­
łość kuzynk i ożywiła ją  i dodała otuchy.

Po wyiściu tejże było jej gorzej. — Ta para 
staruszków w obszernym pokoju, którego ściany 
gubiły się w ciemnościach, bo z umysłu oświe­
cano słabiej pokoje, budziła w jej duszy jakieś 
niewyraźne wspomnienie, — zdawało jej się, że 
gdzieś już znała, widziała tę parę, tę bladą twarz, 
ciemne okulary; ale gdzie — tego sobie przy­
pomnieć nie mogła. — Teraz dopiero wpadło 
jej na myśl, że nie zapytała hrabiny o i azwisko 
tych państwa. — Chciała zapjtać o to kogokol­
wiek ze służby, ale musiała z zaspokojeniem tej 
ciekawości czekać, aż staruszkowie odejdą. Cze­
kała dość długo, bo marudzili jakoś — musiała 
im przeczytać jeszcze kilka gazet, potem odpra­
wić z nimi wieczorne modlitwy j potem dopiero 
udali się oboje na spoczynek.

Irenę służąca zaprowadziła do jej pokoju.
—  Jak  się nazywają nasi państwo ? — spy­

tała jej, niby od niechcenia, gdy weszli do ma­
łego, ale czyściutko, schludnie i z gustem urzą­
dzonego pokoiku.

Służąca ze zdziwieniem spojrzała na nią.
— Jakto ? panienka nie wie ?
— Mówiono m i; ale nie słyszałem dokładnie.
— Hrabstwo Glinowscy.
Irena drgnęła cała. — Przerażenie ją ogarnę­

ło, że się znalazła w domu tych właśnie ludzi 
do których miała urazę, że jej całe życie złam a­
li, wykoszlawdi. —  W pierwszej chwili miała

myśl uciec stąd natychmiast. Tylko późna pora 
ją wstrzymał? od wykonania tego postanowienia. 
Musiała czekać rana. — Noc jednak inne przy­
niosła jej myśli, że może hrabstwo umyślnie spro­
wadzili ją do swego domu, aby jej wynagrodzić 
krzywdę, jaką jej wyrządzili? — Młody hrab.a 
już raz próbował wejść n ich dom, gdy
przyjechał do nich na śledztwo. Straszna
katastrofa, jaka wtedy nastąpiła, nie pozwo­
liła mu urzeczywistnić swy«h zam iarów ;
więc użył teraz pośrednictwa rodziców. —  Dla­
tego może Glinowscy udawali, że jej nie puzua- 
li, aby lepiej zamaskować swój plan. Nie zmie­
niła się przecież o tyle, żeby iej poznać nie m ogL

Te domysły zmieniły zupełnie jej plan. Nie 
myślała już uciekać s tą d ; owszem zostanie i bę­
dzie czuwać, jak Anioł stróż nad rodzicami 
Adofa, otaczać ich opieką i troskliwością i być 
dla nich taką dobrą, aby ją  jak własną cókę po­
kochać mogli.

Z tem postanowieniem obudziła się drugiego 
dnia i przejęta ważnością swego posłannictwa 
w tym domu, zabrała się z całem zamiłowaniem 
do spełniania roli Anioła Stróża dla ociemniałe­
go starca i je g j żony. — I była rzeczywiście tak 
dobrą, tak anielsko łagodną, że starzy Glinowscy 
byli nią zachwyceni, nie mieli słów na jej po­
chwały przed hrabiuą-kuzynką, gdy ta przyszła 
odwiedzić Irenę i dziękowali jej po kilkakroć, 
że im taki skarb wyszukała. — Odwzajemniając 
się nowej lektorce za tak gorliwe spełnianie obo­
wiązków, staruszkowie otaczali ją  wygodami i do­
gadzali we wfizystkiem.

L w ó w ,  2  lipca. 
(Z placu wystawy ■ Fontanna świetlna. —  N a ­
reszcie. pogoda. —  Pierwszy wzlot balonu. — 
Rozmaite zarządzenia dyrckcyi wystawy. — 

Wycieczka z Krakouaj.
(W . Dbr.) Niepospolity widok mieliśmy wczo­

raj wieczorem na placu w ystaw y: puszczono na­
reszcie od dawna wyczekiwaną fontannę świetlną. 
Pomimo, że popołudniowa ulewa narobiła nie­
znośnego błota, tysiące wytrwaty aż do nocy na 
placu, podając sobie z ust do ust hasło: „O pół 
do dziesiątej puszczą*.

Nareszcie nadeszło pół do dziesiątej; lampy

Tak trwało parę tygodni. —  Potem jasny ho­
ryzont Ireny zachmurzył się nieco. W  cichym 
domu hrabstwa zapanował niezwykły ruch, od­
świeżano i urządzano mieszkanie na przyjęcie 
jakichś gości z V7iednia. Irena z początku my­
ślała, że to Adolf przyjeżdża i serce zabiło jej 
żywą radością. W net jednak przekonała się, że 
się pomyliła, słysząc, ,ak hrabina kazała w salo­
nie, przekształconym teraz na sypialnie, postawić 
toalete i kołyskę. — Pokój ten więc przeznaczo 
ny by< dla kobiety. Hrcbina, mówiąc o niej, na­
zywała ją Jadzią i móv.iła ciągle o n ie j: „tu J a ­
dzia będzie miała stolik do roboty, bo ona lubi 
zajmować się robótkam i —  „trzeba Jadzi spro­
wadzić kilka książek najnowszych11 — „nie wiem, 
czy Jadzia lubi kwiaty i jakie11 —  ciągle była 
mowa przez kilka dni tylko o Jadzi i o jej m a­
leństwie, które Bebe nazywano. — Irena była
ciekawa, co to za Jadzia, a dopytywać się nie
wypadało, skoro hrabina sama nie dawała żadne­
go objaśnienii. —  Dla zaspokojenia ciekawości 
Irena zapytała jednego razu służącej:

— Go to za pani Jadzia ma przyjechać?
—  Pani nie wie? — To młodsza pani.
—  Jaka młodsza pani ?
— No, synowa naszych państwa.
— Synowa?
— Tak. —  Żona paDa Adolfa.
Irenie krew zbug ła  z twarzy. Musiała usiąść,

żeby nie upaść.
— Pan Adolf żonaty? —  Odkąd?
— już przecież synka.
— To Bebel

elektryczne rzucały blade światło na spokojną 
jeszcze budowlę cementową fontanny, ozdobioną 
czterema alegorycznemi figurami. Nagle lampy, 
otaczające ią, pogasły. Ozwał się głośny szmer 
nad fontanną, wzniosła się biała fantastyczna 
chmura, z rozbitej na mgłę masy wody. Nagle 
w tej masie mgły coś błysło, światło powiększy­
ło się, wreszcie przenikło słup wody i mgły i ten 
począł świecić jak masa białego roztopionego 
metalu. Po bokach z basenu podniosły się rów­
nież małe fon tanny; widok był tak wspaniały, 
że z ust publiczności wyrywały się przeciągłe gło- 
s) podziwu, a potem w ślad poszła burza okla­
sków. Po chwili światło fontanny zaczęło się za­
barwiać rożnem, na przemian kolorami Gra tjc h  
kolorów wywarła na widzach urok czarujący.

To też oklaskom i brawom ogłuszającym nie 
było końca, a każdy z publiczności, późną już 
nocą opuszczającej plac wystawy, obiecywał sobie 
nieraz jeszcze powrócić wieczorem, aby zobaczyć 
czarujące widowisko.

Od czasu otwarcia wystawy pierwszy raz za­
świtała przecudna pogoda i sprawiła, że dziś 
mimo dnia powszedniego zapełnił się po połu­
dniu plac wystawy.

Żądni rozrywek mają do rozporządzenia kolej 
napowietrzną, niezmordowanie pracującą; „nafió- 
wkau, t. j. wąskotorowa kolej naftowa, każe wpra­
wdzie jeszcze na siebie czekać, ale za fo zmienia 
się jej trasę tak, że służyć ona będzie nietylko 
ku zabawie, ale ułatwi bardzo zwiedzającym prze­
noszenie się z miejsca na miejsce po rozległym 
placu wystawy.

Za to na czwartek już zapowiadają pierwszy 
wzlot balonem. Rury gazowe są przygotowaue, 
już nawet uwija się tam jakiś jegomość w stroju 
aeronauty, a publiczność niecierpliwie oczekuje 
tej chwili, kiedy będzie mogła z dumą wzlatywać 
pod obłoki.

Zaczną się dnie unalne, czem jednakże zwie­
dzający wystawę nie powinni się trwożyć, ochło­
dę bowiem mogą znaleźć na placu. Znajdują się 
tu bowiem zupełnie już i z komfortem urządzo­
ne łazienki, z tuszami zimnemi, z fryzyerem i 
innemi wygodami. Przy tej sposobności przypo­
mnieć w ypada, że obok łazienek znajduje się 
skład ua pakunki, w którym każdy, kto przyjeż­
dża na dzień na wystawę, a nie chce wydawać 
pieniędzy na hotel, muże tu się przebrać i zło­
żyć swe rzeczy.

Ciekawe także postanowienie powzięła dyrek- 
cya co do amatorów sportu kołowego. Ponieważ 
wielu posiadaczy stalowych rumaków pragnęło 
na nich odbywać podróż na wystawę, od czego 
jednak ich powstrzymywało nie to wprawdzie, że 
rumaki pozostawione u bramy mogłyby uciec, ale 
że ktoś z niemi mógłby się ulotnić, więc dyrek- 
cya wzniesie przy bramie Stryjskiej osobny ba­
rak z szeregiem klamerek, do których cykliści 
będą mogli przymocowywać swoie wehikuły, a 
schowawszy kluczyk do kieszeni, swobodnie udać 
się na wystawę.

Inne postanowienie dyrekcyi odnosi się do 
kwestyi ułatwienia sprzedaży towarów tym wy­
stawcom zamiejscowym, którzy nie mają we Lwo­
wie swoich zastępców. Oto poprostu umieszczą 
nad swojemi przedmiotami napis: „kupujący m o­
gą zgłosić się do dyrekcyi“, lub coś podobnego 
a zarząd wystawy podejmuje się pośrednictwa w 
sprzedaży, na tu ra lne  -za opłatą małego procentu 
od ceny kupna.

Przed chwilą przybył cały pociąg gości z K ia- 
towa. Przyjecnało około 600 osób, raczej m aleń­
kich osóbek. Je s t to dziatwa krakowska. Równo­
cześnie z nim' zjawi się na placu 150 dzieci z 
Sokolnik pod Lwowem. Miluchnych gości kra­
kowskich powitało grono dzieci lwowskich z 2-ma 
muzykami korpusów w akacyjnych: jedna ze szko­
ły Czackiego, druga ze szkoły św. Anny. Do 
Krakowiaków \ryg«nsił wierszowaną przemowę 
mały Łomnicki, odpowiedział dziarsko jeden z

— Tak. — Chłopak już ma przeszło pół roku 
Służąca, mówiąc to, nie domyślała się wcale! 

jakie straszne spustoszenia słowa jej robią w ser­
cu Ireny. Każde słowo jak młot waliło w to ser­
ce, burząc cały gmach marzeń i nadziei. __
Ze wszystkich tych rojeń, jakie od paru tygodni 
snuła w mieszkaniu hrabstwa, nie zostało nic- 
dusza jej z obłoków spadła w przepaść zwątpie­
nia i rozpaczy. — Upadek był straszny, bolesny, 
tem boleśniejszy, że tak nagły i niespodziewany! 
Nie miała dosyć siły i cierpliwości znieść go 
z godnością i na myśl, że będzie musiała znajdo­
wać się w towarzystwie kobiety, Która zabrała 
jej to, co było dla niej przeznaczone i do tego 
zajmowić wobec tej koniety stanowisko podrzę­
dne, zależne, wpadła w stan takiego nerwowego 
rozstroju i rozdrażnienia, że miała ochotę wszyst 
ko drzeć, tłuc, niszczyć. Cała auielskość iej órv 
sła w jednej chwili. Byłaby bez żalu i wyrzutów 
porzuciła natychmiast tych, których dotąd w l
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Krakowiaków. — Dziś cały ten zastęp będzie na 
placu.

S t a n i s ł a w ó w , 1 lipca.
Dziś odbyło się tu otwarcie dyrekcji ruchu 

państwowych dróg żelaznych. Miasto nasze przy­
stroiło się świątecznie a na spotkanie prezydenta 
B i l i ń s k i e g o  urzędnicy tutejszej dyrekcyi wy­
ruszyli do H a l i c z a .  Na dworcu stanisławow­
skim oczekiwała gościa Rada miejska, oraz urzę­
dnicy starostwa. Przed gmachem dyrekcyi zebra­
ła  się licznie pubiezność. Dr. B i l i ń s k i  przybył 
tu o godzinie 9 rano poozem zaraz udał się do 
gmachu dyiekcyi, wybudowanego przez budowni- 
< zych R a d w a ń s k i e g o ,  I l g n e r a  i D ł u g o -  
s z e w s k i e g o  według planów starszego inżynie­
ra B a u d i s c h  a. Gmach przedstawia się wcale 
okazale. Zdobi go loża z kolumnadą gotycką. Bu­
dowa kosztowała 250.009 złr.

Uroczystość rozpoczęła się poświęceniem gm a­
chu. W sali konferencyjnej ustawiono ołtarz i tu 
zgromadzili się uczestnicy uroczystości, a miano­
wicie prezydent dr. Biliński, radca Kniaziołucki, 
dyrektor Deyma, szef dyrekcyi stanisławowskiej 
W ierzbicki, zastępca Festenburg , liczne grono u- 
rzędników i cała Rada miejska z wiceburmistrzem 
p. Konkolniakiem.

Ceremonii poświęcenia dopełnił ks. iniułał 
Kerschka w asystencji kanonika orm. Roma»zka- 
na i kanonika gr.-Lat. Szankowskiego.

Po skończeniu ceremonii kR. kanonik Kerschka 
zwrócił się do p. Wierzbickiego, jako gospodarza 
nowego gmachu i złożył na jego ręce życzenia, 
by Bóg błogosławił temu domowi i łaską swą 
otaczał prace, które w nim mieć będą swoją 
siedzibę.

N astępnie asesor miasta dr. Nimhin w imieniu 
Rady oddał gmach nowy p prezydentowi Biliń­
skiemu i w dłuższem przemówieniu wyraził ra­
dość miasta z ustanowienia dyrekcyi kolejowej 
Stanisławowie i wybudowania pomnikowego gm a­
chu i zapowiedział, że wkrótce, w portalu wm u­
rowaną zostanie tablica pamiątkowa.

Odpowiadając p. piezydent Biliński oświadczył, 
iż z przyjemnością i wdzięcznością przyjmuje w 
imieniu rządu gmach, który gmina z taką szezo 
drobliwością wybudowała. „Rozpoczęliśm y— mó 
wił dalej p. Biliński — uroczystość niniejszą w 
imię Boże. I ja więc życzę, by Bóg błogosławił 
te i tu naszej pracy i pozwolił, by tutejsza dyrek 
cya działała skutecznie dla dobra państwa, kraju 
i gminy, lecz by nigdy nie znalazła się w koli­
z ji w tej pracy, a strzegąc interesów służby, nie 
zapomniała nigdy, ile miasto Stanisławów dla 
dyrekcyi zdziałało. Postanawiając otworzyć dy­
rekcję  w Stanisławowie, kierowałem się i dobrem 
służby, która tego wymagała i dobrem miasta 
z którem wiążą mnie rozliczne stosunki".

W końcu p. B i l i ń s k i  oddał nowy gmach 
p. W i e r z b i c k i e m u ,  czem zakończyła się uro 
czystość otwarcia dyrekcyi.

Wieczór odbył się w sali teatru M o n i u s z k i  
bankiet, wydany kosztem miasta.

chód z renty i przez to pociągnęto wierzyciej 
państwa do przyczynienia się na rzecz jego skar 
bu, jedDak czy to uratuje państwo od większego 
kataklizmu, to rzecz wcale nie pewna, j e d n  
t y l k o  nie ulega żadnej wątpliwoćci, że Wło 
chom nieodzownie potrzebny jest długi i niczem 
nie zamącony spokój, oszczędność w wydatkach 
nawet na armię, poskromienie uroszczeń wielko 
mocarstwowych i usilna praca wewnętrzna.

Pogrzeb Carnota.

Stan wewnętrzny Włoch.
W iadoma rzecz, że Orispi wraz z ministrem 

skarbu odnieśli zwycięstwo w Izbie poselskiej, 
bo przeprowadzili uchwałę projektów finauso- 
wych. Te projekta nakładają tak mieszkańcom 
kraju jak wierzycielom państw a znaczne ciężary. 
Mają one dostarczyć skarbowi znacznie więcej 
dochodów na pokrycie znacznej części niedoboru, 
który wynosi 170 mil. lirów, resztę mają pokryć 
oszczędności w wydatkach na adm inistrację.

Nie zawadzi przypatrzyć się bliżej stosunkom 
gospodarki finansowej we Włoszech.

Po zjednoczeniu W łoch podatki zwyczajne w 
całem państwie wynosiły 966 mil. lirów, w ro­
ku przeszłym doszły do 1600 mil. Oprócz tego 
podatki lokalne wynoszą blisko 800 mil. Źródłem 
tych dochodów są przeważnie podatki pośrednie, 
konsumcyjne, które dotykają głównie klasę uboż­
szą. Od tego systemu nie odstąpiono i teraz, 
przynajmniej po części, bo podniesiono cenę soli 
i cło zbożowe, chociaż W łochy corocznie potrze­
bują wiele obcego ziarna. Z tego podwyższenia 
cła zbożowego skorzystają tylko właściciele więk­
szych posiadłości, a przeważna część mieszkań­
ców musi płacie więcej za swe wyżywienie.

Aby to ocenić, trzeba uwzględnić faktyczny 
stan rzeczy. We W łoszech stanu włościańskiego, 
t. j. chłopów, posiadających własne dziedziczne 
grunta, jest stosunkowo mało. Drobne grunta zo­
stały w znacznej części wykupione i pochłonięte 
przez własność wielką. System gospodarowania 
na tych własnościach polega głównie na rozpar­
celowaniu na drobne kawałki i na drobnych dzier­
żawach.

Przy takim systemie gospodarstwa stan roi 
nictwa, chowu bydła i przemysłu rolniczego jest 
zacofany. Mimo pomyślnych warunków klima­
tycznych dochód z ziemi jest znacznie mniejszy, 
niż n. p. we Francyi. Nic przeto dziwnego, że 
Uan tych drobnych dzierżawców jest opłakany, 
że niezadowolenie jest powszechne i doprowadza 
du rozruchów.

Mimo tego opłakanego stanu oraz zbytku rąk 
do pracy, bo kraj jest gęsto zaludniony, są obsza­
ry leżące odłogiem. Sumę takich obszarów poda­
ją  przeszło na 5 5  mil. hektarów.

Gdyby zamiast wkładać olbrzymie sumy w bu­
dowanie gęstej sieci kolejowej użyto ich na meliora- 
cyę owych obszarów, na podniesienie rolnictwa 
i leśnictwa, na hodowlę bydła i popieranie prze­
mysłu rolr.iczego, wówczas podniesionoby pro­
duktywność ziemi, powiększonoby powszechny do­
brobyt, wzmocnionoby siłę podatkową mieszkań­
ców —  a tera samem dochody państwa. Tego 
uie uczyniono. Nad powiększeniem z&sobności 
mieszkańców i siły podatkowej nie pracowano, a 
powiększono podatki i daniny dla dogodzenia fan- 
Uzyi wielkiego mocarstwa w wydatkach na a r­
mię. m arynarkę i gęstą sieć kolejową, po której 
nie było co wywozić.

A ponieważ nie było dochodów dostatecznych, 
więc zaciągano długi. Suma długów państwowych 
wynosi teraz 13 miliardów, między temi same 
długi kolejowe 5 miliardów, Roczny niedobór w 
administracyi kolejowej wynosi 200 mil.

Równocześnie rozpasała się szalona spekulacja 
finansowa i doprowadziła do brudnego bankru­
ctwa jednego z największych banków.

W prawdzie uchwalono większy podatek na do-

W uzupełnieniu podanych wczoraj wiadomości 
telegraficznych o pogrzebie Carnota, nadmienić 
wypada, że w kościele Notre-Dame oczekiwał na 
zwłoki Carnota arcybiskup R i c h a r d  w otoczę 
niu licznego duchow ieństw a, który przed pokro 
pieniem zwłok przemówił w następujące słowa

„Panie prezydencie 1 E m inencje  1 Panowie 
Czarne płótna naszej starej katedry są tylko sła 
bym wyrazem ogarniającej Francyę żałoby. W tej 
uroczystej chwili wszyjtkie serca zgodnie ude­
rzają. F ra n c ja  nie utraciła chrześcijańskiego poj 
mowania władzy. Czternaście stuleci chrześcijań 
skiej egzystencji wyrobiły pośród tego ludu zdro­
we zapatrywanie na władzę i sprawiły, że lut 
tan upatrywał zawsze i upatruje w naczelniku 
państwa wzniosły charakter przedstawiciela wła­
dzy boskiej w społeczeństwie ludzkiem , bez 
względu na charakter urządzeń politycznych i na 
sposób, w jaki władza ta się przelewa “

Następnie arcybiskup wysławiał cnoty i zalety 
zmarłego prezydenta i nadmienił, że śmierć jego 
przypomina nam  znikomość wszystkiego na tej 
ziemi.

„Nad tą trum ną — mówił dalei arcybiskun — 
nie słyszymy żadnego fałszywego tonu, ponieważ 
zmarły prezydent zszedł ze św ia ta , otrzymawszy 
pociechy religijne."

W końcu oświadczył arcyb:skup, że przed kil­
ku d n iam i, bawiąc w Rzymie prosił papieża o 
błogosławieństwo dla Francyi, tak srodze nawie 
dzonej przez zamach na prezydenta republiki 
Arcybiskup z radością wysłuchał, jak papież 
w słowach szczególnej miłości błogosławił F ran  
cyę i wzywał wszystkich Francuzów do jedności 
serc i dążeń.

O godzinie 3 orszak pogrzebowy przybył do 
Panteonu. Tu prezydent ministrów D u p u y miał 
mowę, którą czytelnicy nasi znają już z wczoraj 
szego telegraficznego streszczenia

Następnie przemówił prezydent senatu Challo- 
mel-Lacour. Wspomniawszy o przeniesieniu zwłok 
Łazarza Carnota do Panteonu w 1889 roku, tak 
dalej m ów ił:

„F rancja  w pełni sił życiowych i z mocą zno­
si r a n ę , jaką jej zadała śmierć Carnota. Rany 
Francyi wzbudzają szacunek skutkiem szybkości, 
z jaką kraj ten opanowuje swe nieszczęścia i roz 
wiązuje przesilenia. Osiągnąwszy niespodziewanie 
najwyższą godność w republice, Carnot siedm 
lat pracował niezmordowanie dla dobra kraju, 
rozbrajając nienawiść uprzejmym uśmiechem. Ale 
jeśli i ten pracownik zginął od niezwykłego nie­
szczęścia, dziełu jego trw a dslei i dalei będzie 
prowadzone. Francya zręcznie opar o^yw* tc z y ­
stki przesilenia. Carnot posiadał wysoki szacu­
nek całej Europy, jak tego lic ^  dowody rubi­
liśmy w ciągu ostatniego ‘j^ouam. Uzem «geunał 
sobie taki szacunek i taką powagę? Swoją lojal­
nością i poprawnością, z której głupcy się śmie^ 
ją. Była to, dokładnie mówiąc, niezachwiaua gO' 
dność jego postępowania mowa jego życia. Był 
zawsie poważny i ten spokój, najwyższa zaleta 
męża stanu, nie opuszczał go nawet w najcięż­
szych chwilach. W czasach s z c z e g ó l n i e j ­
s z e g o  a w a n t u r n i k a ,  który miał jeszcze dzi­
wniejszą armię sprzymierzeńców, Carnot tak sa­
mo nie stracił spokoju i równowagi, jak podczas 
licznych przesileń gabinetowych Oby ten spokój 
był i dla nas wzorem w obecnej ciężkiej chwili, 
kiedy zajmując się ciemnemi zagadnieniam i, naj­
lepiej zrobimy, idąc za światłem, jakie przyświeca 
nam z całego życia zmarłego prezydenta: głębo­
ka miłość ojczyzny i niezachwiane poszanowanie 
ustaw."

W iceprezydent Izby de M a h y  w przemówie­
niu swem wyraził żal i oburzenie z powodu ha­
niebnej zbrodni. W ysławiał zalety zmarłego pre­
zydenta, szczególnie jego skromność i nadmie­
nił, że nigdy śmierć naczelnika państwa nie zro­
biła tak głębokiego wrażenia i nikogo jeszcze 
chyba tak szczerze nie żałowano. Skreśliwszy 
dzieje rządów prezydyalnych Carnota aż do przy­
mierza francusko-rosyjskiego, de M a h y  rzek ł:

„Opłakujemy człowieka, który zjednał krajowi 
naszemu szacunek wszystkich państw ; który pra­
cował wspólnie z nami w Izbie nad uregulowa­
niem finansów, organizacją armii, aby zapewnić 
nam p o k ó j  lub o d w e t  ua wypadek, gdyby za­
czepka z zewnątrz zmusiła nas do chwycenia za 
broń. Jako prezydent zjednał naszemu krajowi 
p r z y j a ź ń  i p r z y m i e r z e  R o s y  i.

„Od jednego mordercy nie zależą losy republi­
ki. W  jego mocy jest okryć Francyę żałobą, wy­
wołać ia) powszechny, ale nie jest on w stanie 
zachwiać nasiej jedności. Podobne zamachy nie 
odwiodą parlam entu od jego pracy, od dzieła 
postępu. Parlam ent zajmie się przeprowadzeniem 
niezbędnych reform i e n e r g i c z n ą  r e p r e ­
s j ą  p o d o b n y c h  c z y n ó w  z b i o d n i c z y c h ,  
przez co zastosuje się do woli ludu, odwracające­
go się od międzynarodowego kosmopolityzmu i 
pragnącego tylko z g o d y  i p o k o j u .

„ W kraju naszym chodzi o ukaranie i powstrzy­
manie zbrodniarzy, ale także o z ł a g o d z e n i e  
w i e l u  c i e r p i e ń .  Musimy okazać biednym i 
nieszczęśliwym, że szczerze się nimi zajmujemy 
Każdy z uas gotów byłby poświęcić życie za Oj­
czyznę ale nie dość tego: p o ś w i ę ć m y  t a k ­
ż e  c z ę ś ć  n a s z y c h  n a m i ę t n o ś c i  i n i e ­
c h ę c i ,  abyśmy mogli się wreszcie p o r o z u ­
m i e ć  —  i p o p r z y s i ę g n i j m y  t o  s o b i e  
n a d  t ą  t r u m n ą " .

Z kolei przemówił jeszcze generał A n d r e ,  
poczem trum nę ze zwłokami Carnota spuszczono 
do grobu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  3 lipca.

W tych dniach odbywał się w Hamburgu wiec

dziennikarzy i literatów niemieckich. Przodwczo 
raj uczestnicy wiecu zrobili grom adną wycieczkę 
do Friedrichsruhe dla złożenia uszanowania ks 
Bismarkowi. Spotkanie i rozmowa były serdecz 
ne. Z kilku odezwań się Bisinarka zasługuje na 
powtórzenie szczególnie jedno, które opiewa: 

Cieszy mnie, żeśmy się z A ustryą odnaleźli, a 
raczej znowu odnaleźli, a nawet lepiej, niż w 
czasach dawniejszej Rzeszy niemieckiej. My, N iem ­
cy, dożyliśmy wszystkiego. Wówczas (za dawnej 
Rzeszy) przyprzągano tyle koni z przodu wozu 
ile z tyłu. Nie ruszano z miejsca, ale za to roz­
rywano naród na wszystkie strony. Dawnej Rze­
szy niemieckiej nie można było odszukać. Trzeba 
było rozprawić się, niestety, mieczem. Rozprawio 
no się i spór został rozstrzygnięty. Była to praw 
dziwie wo na między braćmi, tu ją słusznie na­
zywają Ubolewaliśmy wszyscy nad tern, żeśmy 
ją  prowadzić musieli, ale każdy kto zoa dokład­
nie owe czasy, musi przyzuać, że bez miecza nie 
dało się rozciąć tego węzła gordyjskiego.

Jednak już wtedy w r. 1867 mieliśmy, będąc 
w Czechaeh, to uczucie, iż p o w i n n i ś m y  s i ę  
t a k  z a c h o w y w a ć ,  a b y ś m y  m o g l i  k i e ­
d y ś  j e s z c z e  r a z  p o w r ó c i ć .  Przecież woj­
ny prowadzono tylko w granicach nieodzownej 
konieczności. Skoro w Wiedniu osiągnęliśmy tyle, 
że naszą sprawę nieflliecką możemy sami za­
łatwiać, uczuliśmy potrzebę uczynić Austryę tak 
silną, jaka była dawniej, a jeżeli być może, jesz­
cze silniejszą. Przecież należymy do siebie.

W tym duchu mówił jeszcze dalej.
W powyższem przemówieniu zasługuje na 

szczególną uwagę ten ustęp, vr którym przyznaje, 
że Prusacy w roku 1866 w Czechach (według 
jego wskazówek) tak postępowali, aby mogli 
jeszcze raz powrócić.

Ks. Bismark pragnąłby, aby to jego wyraże­
nie rozumiano tak, że już wtedy myślał i p rzy­
gotowywał pojednanie się z Austryą i przym ie­
rze. Kto jednak pamięta owe czasy, ten wie do­
brze, sądząc z treści i dążności ówczesnych 
odezw pruskich że ks. Bismark nie myślał w°a- 
le-o pojednaniu i przymierzu z Austryą. lecz o 
zaborze prowincyj zachodnich. Nie inaczej rozu­
mieli to Niemcy w Czechach i długo później o 
tem marzyli.

Również na uwagę zasługuje ustęp pełen ch e ł­
pliwości o tem, że pragnieniem jego było uczy­
nić Austryę zuowu silną, a nawet silniejszą, niż 
była dawniej. Przechwałka ta nietylko nie ma 
żadDej podstawy, ale nie braknie wskazówek, że 
dążenie jego było wręcz odm ienne; dowodem 
tego zawzięta walka cłowa i podkopywanie kre­
dytu Austryi.

Że Austryą się dźwignęła po klęskach dozna­
nych i odzyskała wpływ i powagę, to stało się 
nie przy pomocy Niemiec, lecz wbrew przeszko­
dom z ich strony. Nie Niemcy Austryi, lecz Austryą 
Niemcom była podporą skuteczną. Przym ierza 
dla Austryi niebyło potrzeba, bo jej nic nie zagra­
żało, ale było ono koniecznie potrzebne dla N ie­
miec celem zaimponowania Francyi i powstrzym a­
nia jej od wojny odwetowej pierwej, nim Niemcy 
utrwaliły swoje zjednoczenie.

Z  Paryża. ,
Ułaskawienie. oficerów frataiMskifti, skazanych 
lipskim piucesie vrpi--gr wo, zrob iło  rftę- 

bobie wrażenie w Paryżu. e e Ę h  Wilhelm pole­
cił ambasadorowi MO autorowi, aby osobiście za- 
romunikował nowemu prezydentowi wiadomość 

ułaskawieniu. Zaraz po przybyciu Oasimira-Pe- 
n e r  do pałacu Elizejskiego przed pogrzebem 
Carnota minister spraw zagranicznych H a n o -  
t a u x  wprowadził h r  M ilnstera do nowego pre­
zydenta republiki.

— „Panie prezydencie! — rzekł ambasador 
niemiecki — cesarz mój polecił mi zakomuniko­
wać Panu prezydentowi, że na znak szacunku 
dla zmarłego prezydenta i sympatyi dla nowego 
irezydenta republiki, jakoteż dla rządu francu­

skiego, ułaskawił oficerów francuskich, więzionych 
w Glatzu".

Prezydent odpowiedział na to :
—  „Panie ambasadorze! Proszę pana, zechciej 

an wyrazić Jego Cesarskiej Mości moje szczere
podziękowanie za czyn, który t r a f i  d o  s e r c a  
w s z y s t k i c h  F r a n c u z ó w " .

Prezydent ministrów i inni ministrowie także 
serdecznie dziękowali ambasadorowi.

Wiadomość o ułaskawieniu oficerów francu­
skich szybko rozeszła się w orszaku żałobnym i 
zrobiła bardzo korzystne wrażenie. Figaro  pisze, 
że cesarz W ilhelm był dnia tego popularny w P a­
ryżu.

Podczas pogrzebu Carnota były bardzo liczne 
wypadki. Do wieczora zameldowano 600 rozmai­
tego rodzaju zasłabnięć. Jakiś człowiek, jak wia­
domo z wczorajszego telegramu, tak nieszczęśli­
wie upadł na żelazne sztachety, że niebawem ży­
cie zakończył. W iele osób dostało udaru słonecz­
nego, w ich liczbie admirał R i e u n i e r, były 
m inister m arynarki i admirał H  a m e 1. Ten osta­
tni znajduje się w niebezpieczeństwie życia. 
Senator D r o u e t także dostał udaru słonecz­
nego.

W  pobliżu ulicy Riroli podczas pogrzebu był 
znowu inuego rodzaju wypadek. Jakaś starsza 
dama, spostrzegłszy leżące na ulicy pudełko od 
sardynek, zawołała: „Bomba!" W ywołało to nie­
opisaną panikę i w ścisku około trzydziestu osób 
zostało pokaleczonych.

Jakiegoś nieznanego człowieka aresztowano 
podczas pogrzebu za to, że wzniósł okrzyk, uchy­
lający  generałowi Gallifet.

Przed pogrzebem aresztowano dla bezpieczeń­
stwa około dwustu anarchistów ; wszyscy wybit 
niejsi anarchiści spędzili dzień ten w więzieniu.

Włoch. Przedłożenia rządowe przeciw anar­
chistom. Zamordowanie Bondi'ego.

Na przfdwczorajszem posiedzeniu Izby posel­
skiej prezes ministerstwa przedłożył trzy proje- 
cty do ustaw.

Jeden  odnosi się do utworzenia dzierżaw em- 
fiteutycznych na dobrach, należących do osób 
praw nych i do m elioracjj na wielkich obszarach 
dokonywanych przez osoby prywatne w Sycylii. 
Drugi cdnosi się do środków przeciw namawia­

niu i podburzaniu, do zbrodni, oraz przeciw uwiel- 
oianiu zbrodni Środki projektowane wzięte są 

edykiu z r. 1848. Trzeci projekt odnosi się do 
zarządzenia środków dla utrzymania porządku i 

bezpieczeństwa publicznego.
Dla pierwszego z tych projektów zażądał Ori 

pi postępowania pospiesznego, aby corychlej mo­

żna przystąpić do uspokojenia umysłów na S j  
cylii. Inne projekty mają być oddaue do rozpa­
trzenia komisjom. Kilku mówców sprzeciwiało 
się uchwaleniu nagłości, jednak Izba zgodziła się 
na żądanie Grispiego.

Podczas tej rozprawy rozeszła się w Izbie wia­
domość o zamordowaniu Bondiego w Liwornie. 
Na interpelację dotyczącą odpowiedział Orispi, 
że Bondi rzeczywiście został zasztyletowany przez 
anarchistę z zemsty za artykuł, potępiający anar­
chizm i anarchistów.

Bondi należał do głośnej wyprawy tysiąca wo­
jowników na Marsalę. Pod Oalatasimi przez zuo- 
bycie bateryi przyczynił się głównie do rozstrzy­
gnięcia bitwy, którą generał burboński miał już 
za wygraną. —  W bitwie pod Oustozzą jako m a­
jor odznaczył się walecznością i otrzymał order. 
W obu bitwach był ranny.

Po wojnie osiadł w Liwornie i ta  założył dwa 
dzienniki: Gazetta Livornese i Telegraf o. W obu 
potępił surowo anarchizm i anarchistów i zapo­
wiedział im walkę bez litości.

Wiadomość o zamordowaniu tak zasłużonego 
patryoty spraw iła w Izbie poselskiej bardzo bo­
lesne wrażenie. Z uznaniem i ezcią o uieboszczy- 
ku, oprócz Grispiego, odezwało się jeszcze kilku, 
wielbiąc go jako bojownika, który wśród boju 
chlubnie poległ — jako wzór zachęcający do na­
śladowania.

Z  Rusyi.
Car wrócił szczęśliwie z całą rodziną z wy­

cieczki, jaką odbył na uroczystość poświęcenia 
cerkwi, zbudowanej na miejscu pod Borkami —  
gdzie uszedł zamachu dnia 18 października ro­
ku 1888.

Przedtem  rozgłoszono, że car nie pojedzie z o- 
bawy nowego zamachu, bo —  jak wiadomo — 
odkryto nowe przygotowania nihilistyczne do wy 
sadzenia drogi żelaznej w okolicy Smoleńska i 
pociągu, w którymby jechał car na manewry 
wojskowe.

Wieści o zaniechaniu podróży ku Borkom mo 
że z umysłu rozgłoszono, aby zmylić nihilistów 
na wypadek, gdyby coś złego przygotowywali.

Ba uroczystości poświęcenia oprócz rodziny 
świty carskiej byli naczelnicy władz cywilnych 
wojskowych z pobliskiego gubernialnego Charko 
wa — a z Peterburga D urnow o, Wannowskij 
Pobiedonoscew.

Arcybiskup charkowski Arawrozyj w mowie 
swej do cara zaznaczył, że R osja pod mądremi 

silnerai rządami cara czuje się pewną i silną 
zapewniał, że Bóg w swem miłosierdziu użyczy 
mu jeszcze długiego życia, aby mu ułatwić do 
rełnienie pracy pokojowej dla dobra Rosyi.

Na czem to dopełmenie rna polegać, trudno 
się domyślić.

Tenże sam arcybiskup bezpośrednio po owym 
zamachu pod Borkami miał w cerkwi uniwersy 
teckiej równ,oż przemowę do cara. Wówczas mó­
wił : Uratował cię Bóg, boś wierny sługa Boży 
Na twej głowie spoczywa wola Boża dla po­
myślności i rozwoju cerkwi prawosławnej, dla 
doDra narodów s p o k r e w n i o n y c h  w i a r ą ,  
p o c h o d z e n i e m  i u c i ś n i o n y c h  —  dla 
dobra olezyrny, zagrożonej przez wrogów we­
wnętrznych i z e w n ęit r z n y c h.

Z porównania tych dwóch przemówień wyni­
ka. i..' ratunówN-ide w r. 1888 tchnęło duchem 
wojennym, fejj&zą wmki za ludy „spokrewnione" 
a uciśnione; teraźniejsze przeciwnie tchnie p ra ­
gnieniem pokoju.

Do takich urzędowych przemówień wskazówki 
wychodzą z Petersburga — a głównie od Po- 
biedonoscewa, jeżeli mówcą jest duchowny. Różni­
ca w Dastroju i kierunku przemówień świadczy, 
że w sferach decydujących w Petersburgu na­
stała wielka zmiana. Wiadoma to rzecz z in ­
nych jeszcze wskazówek, ale powyższa jest mo­
że więcej niż inne wyraźna.

K r a k ó w ,  3 lipca.
Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłała Rada po­

wiatowa w Jaśle kwotę 20 złr. na cele wysłapia 
dziatwy szkolnej do Lwowa na wystawę.

Z. Z. 50 ot.
Muzeum Narodowe w Krakowie otrzymało na­

stępujące d a ry :
P. Fonberg ofiarował karty do gry z rysunkami 

Rusteina prof. Wileńskiego,
P. Regina Samelsohnowa medal bronzowy na 

cześć poległych w Warszawie 1861 r.
Hr. Odrowąż z Brukseli: miniaturę Tadeusza Ko­

ściuszki, własność niegdyś pani Estkowej, siostry 
bohatera.

P. L Lepszy: portret T. Kośoiuszki, sztychowa­
ny przez Martma.

Prof. Marconi ze Lwowa: posążek alabastrowy 
św. Jana Chrzciciela, wyrób lwowski z XVII' wieku.

Kornel Ujejski, peeta jabilat: portret olejny wła­
sny, malowany przez:Andrzeja Grabowskiego.

Es. Zaborowski: talar francuski srebrny Ludwi- 
n  I IT .

P. Norbert R. tytułem depozytu wieczystego zło­
żył do Muzeum pierścień pamiątkowy z turkusem, 
otoczonym 13 brylancikami, zdjęty przez kozaków 
pod Maciejowicami z palca rannego Kościuszki. 

Mathias Bersohn z W arszawy: tablicę pamiątko- 
I z napisem z r. 1762, pochodzącą z Piotrkowa, 
F. Wróblewski z Warszawy: zbiór fetografij z 

prac ś. p. Oskara Sosnowskiego.
Gmina m. Krakowa: litografie p rtretów i foto- 

grawinry wiedeńskie znakomitości polskich, ofaz me­
dale bron/owe arcyksięcia Maksymiliana Koperni­
ka i srebrny wystawy budowlanej lwowskiej z r. 
1892.

Na wystawę Tow. przyjaciół sztuk pięknych
nadeszły : Betleja „Krajobraz", „Śpiąozka", Bretona 
„Na odpust", Darnauta „Zachód słońca", „Zagroda 
w Morawie", D.etrioha „Podarek", Dymitrowioza 
„Wnętrze kaplicy w Częstochowie", „Wnętrze ko­
ścioła w Częstochowie", Fritza „Z Bawaryi*, Glat- 
tego „Chałupa wiejska". Ocliła „Zatoka pod Berli­
nem Schildhornbucht", Retticha „Nad rzeką", r Skraj 
lasu", „Jesień".

Wobec braku nowych obrazów polskich, spowodo­
wanego obesłaniem wystawy krajowej, dyrekcja 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych stara się o 
sprowadzenie dzieł znanych i sławnych artystów za­
granicznych. W spisie powyższym spotykamy więc 
imię Hugona Darnaut, odznaczonego złotym meda­

lem w Wiedniu w 1891 r., oraz imię eur 
rozgłosu Jules Breton. Słynny francuski malarz scen 
wiejskich nadesłał obraz, przedstawiający cienistą 
drogę w Bretanii, a ożywiony szeregiem postaci lu­
dowych Pierwszy to obraz Bretona, wystawiony w 
Krakowie.

Z szpitala św. Łazarza w Krakowie. Wydział 
krajowy zamianował sekundaryusza II klasy dra 
Gustawa M a l i n o w s k i e g o  sekundaryuszem I kl 
kraj. szpitala św. Łazarza, zaś lekarzy praktykan­
tów dra Tadeusza M i l e w s k i e g o  i dra Antonie­
go B i e s i a d z k i e g o  sekundaryuszami II klasy.

W krakowskiem seminaryum żeńskiem otrzy­
mały w tym roku świadectwo dojrzałości: Acker- 
manówna Zofia, Adamczakówna Wiktorya, Antecka 
Marya, Biskupówna Zofia, Bodyńska Marya, Chwa- 
libogówna Eleonora (z odznaczeniem), Oyankiewiczó- 
wna Stefania, Dobrodzicta Marya, Fabiańska Marya 
(z odzn.), Gaeraiarówna Adolfina, GaranówLa Marya 
(z odzn.). Graczyńska Bronisława, Hischtinówna J a ­
dwiga, Hubischtówna Emilia (z odzn,), Juszczakie- 
wicz Jadwiga (z odzn.), Kawecka Marya, Klubówna 
Zofia (z odzn), Kołpaczkiewicz Marya. Konopińska 
Karolina Kopciówna Zofia, Kosińska St. (z odzn.), 
Kowatschówna Leokadya, Kozubska St , Kozubska 
Walerya, Krasuska Marya (z odzn.), Krzysztoforska 
Helena (z odzn.), Kulczycka Eugenia (z odzn.), Lan- 
dauówna Teodora, Miszewska Kazimiera, Moraw:ecka 
Marya, Nitschówna Alma (z odzn.), Nitsc-hówna 
Wanda (o odzn), Niżyńska Aleksandra (z odzn.), 
Palinowska Walerya (z odzn.) Parylewicz Anna, 
Pawlikowska Marya, Pikówna Ernestyna (z odzn), 
Pokrzywnicka Karolina, i opielówna Helena, Rolecka 
Marya (z odzn), Rudolphiówna Jadwiga, Sobolewska 
Marya, Spargnapani Helena, Starosolska Leonlyna, 
Steuermark Lucyna. Strokówna Wanda (z odzn.), 
Szumańska Helena fz odzn.), Szuinlakowsta Marya, 
Turkówna Zofia, Waśkowska Marya, Wierzbicka Zo­
fia, Winklerówna Helena Wyrobi ówna Zofia (z od.), 
Z rzyeka Zofia, Zatłokalówna Jadwiga (z odznacz.). 
Jednej pozwolono powtórzyć egz min z jednego 
przedmiotu po wakacyach.

Z pomiędzy 26 eksternistek uznane zostały za 
dojrzałe: d Abancourt Helena. Doiais Marya, Fe -
rensówna St., Garbieniówna Teofila, GarduUka L u­
dwika, Hickówna Aurelia z Zgromadzenia SS. Feli- 
cyanek (z odzn.). Hołubowiezćwna Zofia, Jaeuńska 
Marya, Jaroszyńska Joanna z Zgromadzenia SS. Fe­
licjanek, Kozubska Antonina, Królikowska Wanda, 
Kraupówna Marya, Lewartowska Z-fia, Mayówna 
Jadwiga, Rosenblatowna Sabina, Strzelbicka Marya, 
Swiderska Alina, Szklarzówna Helena. Jedna o .stą­
piła od ustnego egzaminu, 5 reprobowano na rok. 
Dwom pozwolono powtórzyć egzamin z jednego przed­
miotu

Z konserwatoryum Tow. muzycznego w Krako­
wie Z końcem r. szkoln 1893/4 otrzvmali dyplomy z 
klasy gry Da fortepianie dyr. Wł. Żeleńskiego: ;p. 
Abłamowiezówna Stanisława i Gabryszewska Zofia, 
zaś z klasy prof Domaniewskiego Bolesława: p. 
Gawroński Juliusz i panna Loriówna Jadwiga 

Wiaaomości osobiste. Generalny d y re k to r  poczt 
telegrafów ze Sztoahnlien w Srweeyi bawi w Kra­

kowie. DJS rano zwiedzał tutejszy główny gmach 
pocztowy oprowadzany przez dyrektora poczty p. 
Dawidowskiego. Gośó szwedzki nazywa się Kr u -  
z e n s t j o r n .

Z uniwersytetu. Pp. Bronisław Morawski z Wi- 
duszowa w Królestwie f-oleklem i A b rah am  Halpern 

Bolechowa otrzymali na uniwersytecie lwowskim 
doktorat praw.

P. B Weber, rodem ze Lwowa, otrzymał na uni­
wersytecie wiedeńskim stop!eń doktora praw.

P. Hanryk B arb , rodem z Krakowa, i p. Paweł 
Horain, rodem z Cieplina na Litw ie, otrzymali na 
uniwersytecie krakowskim stooień doktorów praw.

Krakowski klub cyklistów wybrał protektorem 
swoim Antoniego hr, Wodzick,ego. W sobotę depu- 
taoya z prezesem klubn na czele wręczyła protekto­
rowi piękny adres, wykonany przez p. Tucha.

W pierwszej połowie września urządza klub kra­
kowskich cyklistów wielki wyścig dystansowy z Kra­
kowa do Lwowa. W wyścigu tym mają wziąć u- 
dzihf wyłącznie polscy cykliści.

Z teatru komunikują nam : Jutro i we czwartek 
powtórzoną zostanie wesoła i pełna melodyi opere­
tka Karola Milóckera „Dziecko szczęścia". Do ope­
retki tej dyrekcja sprawiła nowe kostyumy dla 
chóru tak męskiego, jak i damskiego. W akcie trze­
cim odtańczony zostanie taniec charakterystyczny. 
Tak soliści, jak i chóry zajęte są próbami z opery 
Stanisława Moniuszki „Halka".

Zmarli. Stanisław K r z y ż y k ,  żołnierz wojek 
papieskioh z r. 1860, ozdobiony medalem św. Pio­
tra, przeżywszy lat 57, zmarł w Krakowie.

W Wiedniu zmarł Karol F a u l m a n n ,  znrny 
profesor stenografii i autor licznych dzieł lingwisty­
cznych, w 60 roku życia.

W Kijowie dnia 27 czerwca zmarł znany milio­
ner i jedeu z większych właścicieli ziemskich pod 
zaborem rosyjskim, Teodor T e r e s z c z e n k o .  Ro 
dżina Tereszozenków w ostatnich dwóch dziesiątkach 
lat w guberniach: kurskiej, czernihowskiej i m< hy- 
lowskiej zakupiła 150.000 dziesięoin ziemi. W ma­
jątkach tych funkcjonuje obecnie kilkanaście olbrzy­
mich cukrowni. Zmarły Tereszczenko bvł filantro­
pem, który wspomagał wiele instytueyj. Puzortawił 
cenną galeryę obrazów. Zma.ł w 52 roku życia.

III zjazd techników polskich odbędzie się we 
Lwowie w czasie od 7 do 12 licea z następującym 
programem :

Ozęśó I.: Dnia 7 w sobotę o godzinie 8 wieczo­
rem zbiorą się uczestnicy w sali kasyna miejskiego 
dla wzajemnego poznania się, gdzie będą powitani 
przez gospodarzy zjazdu. Tamże będą rozdane kmty 
uczestnictwa permanentki na wystawę ; odznaki, oraz 
szczegółowy program zebrań i odczytów z objaśnie­
niami, tyczącemi się zw.edzenia wystawy i miasta.

Dnia 8 w niedzielę o godzinie 11 rano odbędzie 
się plenarne posiedzenie w hali koncertowej na wy­
stawie (w permanentki na wystawę trzeba się przed­
tem zaopatrzyć). Po uroczystem powitaniu przez 
reprezentantów władz i instytueyj nastąpi wybór 
prezydyum, złożonego z prezesa 4 zastępców i 4 se­
kretarzy. Po odezyoie posła p. Stanisława Szczepa- 
nowskiego: „O potrzebie w.elkiego przemysłu w 
Galicji" odbędą się wpiay do sokoyj i rozdany bę­
dzie pierwszy numer dziennika zjazdowego, który 
wychodzić będzie codziennie przez czas trwania ? jv  
zdn. O godzinie 1 nastąp, obiad na wystawie, po- 
czem uczestnicy w grupaoh zwieazaó będą poszcze­
gólne pawilony.

Dnia 9 w poniedziałek odbędą się zebrania na po- 
litechnioe (ul. Sapiehy) poszczególnych sekcyj i trwać 
będą od godziny 9 rano do 2 po południa z prze­
rwą o godz. 11 dla śniadania. P« obiedzie w kasy­
nie miejskiem nastąpi zwiedzanie w grupach monu-
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mentalnych budyuków, kościołów, staoyi elektrycznej 
itp. Wieczorem przedstawienie w teatrze.

Dnia 10 we wtorek rano dalszy ciąg obrad sek- 
cyj, a następnie wzięcie udziału w uroczystości ju­
bileuszowej 50 letniej politechniki lwowskiej (według 
szczegółowego programu). O godzinie 9 wieczór raut 
w salach kasyna miejskiego (za osobnemi biletami, 
gtóre otrzymać będzie można za poprzedniem zg o 
szeniom się do kasyera komitetu, lub w lokalu o 
tfarzystwa politechnicznego). „ koń.

W środę dnia 11 rano od godz. J 9 - 1* 
czenie obrad sekeyj, puczem wyjazd na y 
obiad tamże i zwiedzenie z dem0“strac/ ?  ... c J L
iŁCzególuych działach raukowycL ^
narce posiedzenie w sali ratusz j f  
z sekcjj. Wybór stałej d e l e g a c y r  zjazM  Odczyt p 
bJr G o s t k o w s k i e g o :  „ Z a g a d k a  lotu“. Wmo k.. Za­
mknięcie zjazdu. O godz. 9 wieczór bankiet w sali

kaZgłowmBia nadsyłać należy na ręce skarbnika 
prcf Janelliego, ulica Krrniaktów 1. Prócz tego w 
ce lach  zjazdu otwartą będzie w lokalu Towarzystwa 
politechnicznego, Ryaek 30, I p., księga życzeń ■ 
korespondenoyj, codziennie od dnia 8 — 12 lipca 
godziny 8— 11 rato i od 3— 5 ro południu. Tam 
że również mogą informować się uczestnicy ° .
wstępów i biletów w razie późniejszego r* ^ vgtośó

Część II. W  czw artek d w a :12 b“ lw0* skiej we- 
zjazdu by łych  s łu c h a m  pohtecbni ^ n y m  ndzja 
d ług  szczegółowego P™gran*“ '  B& pią zwiedzania
łem. W dnie 13, 14 i 15 ‘podborzee i na linię 
fabryk, wycieczka de Sasowa, .
kolejową S tan isław ó w - W o j e n k a .

£ .     „liłerhnikl Iw —  j-
50 lat mija od chwili

od

pT J :Ł ”“ S S 3  ^  politechnicznej Lwe

istnienie To-wie.
Z

warzystwa
losami tejże szkoły połączone było _

Bratniej Pomocy11 słuchaczów politech­
niki, które od początku swego zawiązania, tj. od r. 
1861, b , ło nletylko punktem o p a r c i a  dla garnącej się 
do studyów technicznych uboższej młodzieży, ale za­
razem ogniskiem życia koleżeńskiego, przyjaźni i łącz­
ności koleżeńskiej. . . .  , .„u,,™

Zadaniem Tow arzystw a było i jes t udzielanie 
członkom materyalnej pomocy i przyspasabiam e ich 
na dzielnych obywateli kraju.

Godzi się zatem, a naw et jest to naszym obo­
wiązkiem aby przy sposobności jubileuszu p o i e e i 
uiki nie zapomnieć o „B ratniej Fornocy ,  ̂ ora
istniejąc i utrzym ując się ofiarnością koleżeńską 
przyczynia się do b lasku naszej zzkoły.

Ożywieni tą  m yślą urządzam y zjazd b. slucha- 
chaczów akadem ii, a obecnie szkoły politechnicznej, 
który niejedno m iłe wspomnienie z życia koleżeń­
skiego obudzić i niejeden w ęzeł ściślejszej przyjaźni 
przypom nieć i zacieśnić może.

Komitet, składający się,z byłych i teraźniejszych 
członków „Bratniej Pomocy11, uchwalił urządzić zjazd 
ten dnia 12 l i p c a  br.

Program zjazdu następujący: O godzinie 
Msza święta w kościele Maryi Magdaleny,

przez ks. prot. Eust. Skrochowskiego, b. pre- 
, Bratniej Pomocy11. O godzinie 

Zebranie w sali Towarzystwa „Bratniej Pomocy11 w 
celu wzajemnego poznania się. Gości powita prezes 
Towarzystwa. O godziuie 10 : Wspólna przekąska. 
O godzinie 11: Uroczyste posiedzenie zjizdu szkuły 
politechnicznej; a) przemówienie rektora szkoły po 
litechnicznej, b) wybór prezydyam zjazdn, c) od­
czyt na temat: „50 lat życia młodzieży na poli­
technice lwowskiej", d) wniosek w sprawie założe­
nia Towarzystwa „b. słuchaczów politechniki lwow­
skiej11, e) zakończenie. O godzinie 1: Poświęcenie 
kamienia węgielnego pod „Dom słuchaczów 
skiej politechniki11. O godzinie 4 :  Wspólne 
dzenie wystawy krajowej. O godzinie 
akademicki i zamknięcie zjazdu.

W  celu pokrycia kosztów uroczystości, jakotez 
w ydania księgi pamiątkowej nadsyłać należy na r ę ­
ce crof. Bogdana M aryniaka (L w ó w , politechnika) 
kwotę 5 koron, a mianowicie na pokrycie kosztów 

‘ 3 korony na księgę pam iątkow ą i  ko­

wana
zesa

9 rano:
celebro- 
b.

m iuut 30:

lwow- 
zwie- 

Komers

uroczystości
rony.

Komitet uprasza 
zgłoszeń do wzięcia 
numeraty księgi pai

kom“ el -  rwow, p -

o jak najprędsze nadsyłanie 
udziału w uroczystości i pie- 

Wszelkich informacyj 
do którego ulawać się na­

leży pod adresem 
liteehnika". .

Ofiana r iktryoznego tramwaju. Wczoraj na 
u l i Ł  !  f  Z 1 L w L ie  przed sądem krajowym 
tramwaj el^ktryozny przejechał woźnego są » 
Edwarda Ł Biedak dostał się pod ko g 
nn, btói ^  . ,-ły mu żołądek i jamę brzuszuą^taK,
że wnęt ł  dostały się na wierzch 
się naol Jfó przednich kół tramwaju. Loos zginął na 
miejscu. Świadkowie opowiadają, iż wina tego wy­
padku ,pada ua Loosa, który mimo tego, że woźni­
ca dzwoni-- nie ustąpił 8ię chyżo z toru i został 
por przez wóz. Broniąc się przed upadkiem,

chwycił się za poręcz tramwaj*, lecz koła po- 
£0 pod siebie i zupełnie zmiażdżyły, 
miejsce wypadku przybyła natychmiast ko- 
s1Hnwa złożona z pp.: Janischa. prokuratora 

nusya są lekarza pułkowego p. Obfidowi-
' ii0£ Ł  tramwajowego Jana Piwkę, b. dozorcę 
cza. wozm ę . n0 [ odprowadzono do więzie- 
więziennego, aie 
nia sądowego.

Ciało zabitego 
wozu tramwajowego 
mono do kostnicy szpila a, . i 
niesienia wagonu me mu* ^ gkutek tego wypad- 
tak były zamotane w koła. przeBzło na trzy

'k u  ruch tramwaju przerwany oy

“ Ł ,  30 c c . c a  ± 3
Onegdaj odbyło się u nas amatorskie, p»e rzegzow; 
urządzone na rzecz wycieczki ucznl . im atorowie 
ekich na wystawę krajową we Lwowie A 
odegrali komedyę w 3 aktach M. Bałnckieg *  ̂
śmierci cioM". Przedstawienie to należy policzy ^

zawiedli nadzieję komitetu.. Niech żałują, bo nie 
widzieli dobrze odegranej komedyi.

W dmgiej połowie częrwca mieliśmy tu popis 
gimnastyczny w sali Sokoła młodzieży gimnazyalnej 

to popie bardzo udatny. Marsze, ćwiczenia wolne 
na przyrządach , piramidy wykonywali uczniowie 

w takcie muzyki prawie bez zarzutu, niektóre ćwi- 
ozenia wypadły świetnie. Nauczycielem gimnastyki 
w Sokole rzeszowskim jest _P Karol Stary.

Kościół parafialny w Ciężkowicach , zbudowa­
ny jeszcze przez Kazimierza Wielkiego, a otaczany 
opieką wszystkich królów polskich, przedstawiający 
cenny zabytek dawnej architektury, goduy zachowa­
nia dla dalszych pokoleń, leży obecnie w ruinie 
Pi.rwotnie w gotyckim stylu wyłtawiony. uległ 
nrzez pożary zniszczeniu a w ubiegłym roku zawa­
liła s,ę nadto wieża kościelna. Ponieważ, według 
oceny znawców, kościół da się jeszcze podźwignąć 
z gruzów, a nawet można mu przywrócić pierwotny 
harakter budowy, co jednak znacznych wymaga 

funduszów, przeto komitet obywatelski, zawiązany 
d przewodnictwem sędziego powiatowego p. Jacka 

glebodzińskiego i proboszcza ks. Antoniego Watule- 
wieza, wydał odezwę do patryotycznych ziomków o 
pomoc materyalną w przechowaniu cennej po przod­
kach pamiątki. W przesyłaniu datków na odbudo­
wanie kościoła w Ciężkowicach pośredniczy również 
Administracja naszego dziennika.

Jubileusz 125-letm swego istnienia obchodziła 
w Warszawie przedwczoraj znana firma bankierska 
A. Rawicz i spółka. Firmę tę założył w Warszawie 
1769 r niejaki S. Jakubowicz, od którego z bie­
giem lat w drodze kupna przeszła ona na własność 
Leona Hirschendorffa i Aleksandra Rawicza. Spad 
kobiercy i potomkowie tego ostatniego znajdują się 
w posiadaniu kantoru do dziś dnia. Fhm a A. Ra­
wicz i spółka, powołana do życia jeszcze za czasów 
sejmu czteroletniego, rozwijała w różnych czasach 
gorączkową działalność i ma niemałe zasługi. 
W drugiej połuwie bieżącego wieku ona to głównie 
przyczyniła się do podtrzymania przemysłu cukio- 
wniczego w Królestwie. Z powodu obchodu jubileu­
szowego właściciele firmy obdarowali wszystkich 
funkeyonaryuszy półroczną pensyą oraz złożyli fun­
dusz do kasy emerytalnej. Uczta i zbiorowa fotogra­
fia dopełniły programu jubileuszu zasłużonej i po­
ważanej w warszawskim świecie handlowym firmy;

Zmiana własności. Majątki Nagy-Polena i Orosz- 
Rutka na Węgrzech, w obszarze przeszło 6000
morgów, przeszły w tych dniach na własność p 
Konstantego Mora Korytowskiego, byłego właściciela
Mszany Dolnej. ,

Uniwersytet petersburski ukończyli W  roku bie­
żącym następujący Polacy: Na wydziale prawnym: 
S" CrząsUiwski, H Drzewiecki, S. Hryniewicz, A 
Jabłoński, C. Jaczewski, A Komarnicki, C. Komo­
rowski, M. Mieleuiewski, J. Miesionko, W. Rogójski, 
Z. Siemaszko, W. Sobieszczaństi, S. Szykier, Sko­
wroński , J. Wojczyński. Na wydziale matematy­
cznym: E. Kobecki, H Łącki, Z Kiewszczyński, P. 
Makowski, T. Piaseoki, A. Pszenicki, W. Sobolew­
ski, L. Staniewiez, O. Zagrobski, Uzłowski. Na wy­
dziale przyrodniczym: M. Pawłowski J. Pietrzkie- 
wicz, A. Urbanowicz, A L. Walicki.

Ankieta dla reformy adwokatury, która się 
zebrała w Petersburgu — jak donoszą pisma rosyj­
skie — zakończyła już swe prace. Jako podstawy 
reformy przyjęto: 1) aby* na każdego członka Izby 
sąduwej przypadało 3 adwokatów; 2) aby przypa­
dało na każdego adwokata w roku przeoiętnie po 
15 procesów; 3) aby żydów adwokatów nie było 
więcej nad 10 pro. oałej liezzby adwokatów.

Odważny prezydent. W sobotę Pćiier przecha­
dzał się po ulicach Paryża w asystencyi tylko 
dwóch sokreUrzy. Dopiero na placu Opery poznała 
go publiczność i otoczyła dokoła, wołając: „Wiwat 
Pórier! To odważnie I On się nie lęka!“ Odtąd to­
warzyszyły Perierowi wzrastające wciąż tłumy, któ­
re przy ulicy Royal zatamowały komunikaeyę. Pa­
sażerowie, znajdujący się w omnibusach, powstali z 
miejsc, wznosząc okrzyki na cześć Pćriera. Na mo­
ście Concordia przechodzący oddział wojska oddał 
prezydentowi honory. Publiczność odprowadziła Pe 
riera aż pod bramę pałacu Bourbonów, który stano­
wi jego tymczasowe mieszkanie.

W Londynie przed kilku dniami wybuchł ogrom- 
pożar i obrócił w perzynę 18 wielkich 7-mio i 

8-piętrowych gmachów składowych w City, miano­
wicie w ulicach Tabernacle i Paradise, obok skwe­
ru Finsbury. Przyczyna Katastrofy dotąd niewiado­
ma Szkody oceniają na pół miliona funtów szterl., 
straty życia ludzkiego na szczęście niema,

Przyszłość języka angielskiego 
zdania iż znajomość języków łaeińskich staje się 
z każdym rokiem mniej potrzebną webeo tego, i i  
nie b ra k  wskazówek, że język angielski w przyszło 
ści będzie panował na oałej kuli ziemskiej. Na po- 
twieidzenie tego zdania Amerykanie przytaczają dane 
statystyczne, ułożone przez dra Lelli. Według nich, 
w r. 1806 liczba ludzi mówiących po francusku na 
całej kuli ziemskiej równała się 19% całej ludności 
kuli ziemskiej; obecnie po francusku mówi tylko 
12 1.%. Rozpowszechnienie języka niemieckiego od­
bywa się nader powoli. Język angielski w tymże 
czasie u b i bardzo szybkie r 9at9PJ we wszystkich 
częśc iach  świata i obeonie nnówi już nim 28% całej 
ludności na świecie.

Na stosunki społeczne W Stanach Zjednoczo­
nych ciekawe rzuca światło fakt następujący: Osta­
tni spis ludności okazał, że połowa całego bogactwa 
narodowego w Stanach Zjednoczonych znajduje się 
w ręku 30 tysięcy lndzi, drugą zaś połowę dzierży 
pozostała reszta ludności, wynosząca ni mniej ni 
więcej tylko 65 milionów.

Jak Zola pisze powieści. Współpraco unik dzien­
nika amerykańskiego Mac Glures Magasine odwie­
dził niedawno głośnego romansopisarza francusŁ ego 
Emila Zolę, i podaje bardzo ciekawe szczegóły tak 

jego wyglądzie zewnętrznym, jak i o życiu domo 
wem, oraz o tem, w jaki sposób pisuje on swe 
dzieła. Najbardziej interesujący ten ustęp przytacza­
my w przekładzie dosłownym:

„Napisanie książki dla mnie zawsze jest niemałą 
pracą — mówi Zola. — Zabierając się do pisania 
powieści, nić mam zwykle żadnego z góry nakre­
ślonego planu, mam tylko myśl ogólną i najprzód 
nakreślam zarys, szkio przyszłej powieści. Czynię to 
isząc, wf®dy tylko myśli napływają mi do

Pj y gdy trzymam pióro w ręku. Nie jestem 
® gtanie myśleć, siedząc z założonemi rękami. Pi- 
W w ąen sposób, jak gdybym sam z sobą rczma- 

• ł zastanawiam się nad charakterem ludzi, nad 
Wm mi i wypadkami. Szkic jest to list bardzo ob- 
8C6UL  7aadresowany przezemnie do siebie samego: 
częstokroć jest on tak duży,, jak sama powieść, któ­
ra z niegu H>a powstać.

N O W A  R E F O  R M A.

szczegółowy książki, listę postaci, jednem słowom 
przygotowuję jak najszczegółowszy scentryusz Ka­
żdą postać studyuję osobno; sceny, które mam opi­
sywać, rozpatruję w jak najdrobniejszych zarysach, 

oglądam ze wszech stron, badam.opracowuję je,
Cureeu kilka dni czasu 

przezemnie
użyłem 

w i

Rene
Plan

W romansie
ne oglądanie opisanych tam _ 
karet, rozmawiałem szeroko o tym przMm ocie z 
najwyhitu ejszymi powoźuikami paryszimi. Ch ae opi 
sać pałac Sac-eard, przepędziłem kilka godzin w do­
mu p. Meunier w parku Monceau. Oranźerya 
jest wiernym opisem oraużeryi w Jardin d^g 
tes. P isŁąo „Brzu-h paryski", wielokrotnie chedz: 
łem na targ główny (les hall es), studyowsł.m stro­
nę technhzną kwestyi według danych statysty 
cznyh, zuajdujących się w prefekturze polieyi. Naj- 
klopotliwszym dla moie, ze względu na te studya 
przygotowawcze, Dyl po „Pogromie" romans „Błąd 
księdza Moureta". Chcąc go napisać, musiałem prze­
czytać całe stosy książek teologicznych i często cho­
dziłem na mszę do maleńkiego kościółka Najśw. 
Maryi Panny na Batiniolu."

Rozmowa następnie przeszła na ostatnie i przy- 
utwory Zoli. Powieściopisarz przytem powie­

dział : „Pracuję teraz nad romansem „Lourdes", a 
co będę potem robił, nie wiem. Czuję wielki poci tg 
do pisania powieści dla dzieci. A może też spełnię 
moje marzenie i pocznę pisać historyę literatury 
francuskiej, która całkiem będzie inną niż to, co do­
tąd miano takie nosi."

Jakkolwiek to ostatnie zdanie ma pewien odcień 
zarozumienia zbyt może wysokiego o sobie, wszela 
ko nie ulega wątpliwości, że wszystko to , co Zola 
napisze, będzie miało zawsze cechę odrębną i ory-

S k h ld k i .  Urzędnicy dyrekcyi ruchu c. k. kolei pań­
stwowej w Krakowie złożyli zamiast wieńca dla śp. rewi­
denta Czernigiewicza kwotę 14 złr. 65 ct. na rzecz nie­
szczęśliwego urzędnika z sześciorgiem dzieci.

Dla dotkniętych powodzią złożyli urzędnicy kasy miej­
skiej w Krakowie kmotę 8 'złr. 40 ct.

Repertoar teatru krakowskiego.

Dziecko szczęścia'1, ope- 

Dziecko szczęścia",

W e ś r o d ę  4 lipca: 
retka Karola Milóckera.

We c z w a r t e k 5 lipca 
operetka Karola Milóckera.

ny

Loosa po podniesieniu windami 
wydobyto z pod kół i odnie---------------- Bez pod

bardzo dobrych pod względem wykonania: tak pa­
nie, jak i panowie wywiązali się doskonale ze swo­
ich ról. Pani K., jako Sabina, edznaczała się bar­
dzo miłą deklamacyą i swobodną grą. Każdy to 
czuł, że rola ta nie sprawia jej żadnej trudności i 
nie wymaga żadnego wysiłku. Pani G. oddała rolę- 
niedoświadczonej Zosi, której główka nabita poezyą, 
z prawdziwym wdzięt^m. Pan 0. z roli Poczciw- 
skiego wywiązał się w sposób, mogący zadowolnić 
i wybredniejsze wymagania. Inni panowie wtórowali 
mu bardzo poprawnie: p. M. jako Juliusz, p. L. ja 
ko Karol, a p. K jako służący Antoni. Słowem, wy 
konanie sztuki było bardzo dobre, ale dochód na 
r eez wycieczki bardzo mizerny. Mieszkańoy miasta

l i a M c i  l a i h n ,  literacłic i a rty sty® .
—  „świat" z dnia 1 lipca opuścił inż prasę i 

przynosi, jak zwykle, zarówno w dziale itlustrowa 
nym jak i literackim treść wielce zajmującą i uro­
zmaiconą. Prześliczną jest zamieszczona na wstępie 
rycina z obraza Piotra Stachiewicza, wyobrażająca 
t zw. jazdę piekielną górników w kopalniach w 
Wieliczce. Nader staranuie traktowany dział infor­
macyjny z placu wystawy krajowej przynosi szcze­
gółowy opis halli maszyn i pawilonu piśmiennictwa 
i rzeźby pióra inż. Dzbańskiego, St. Rossowskiego 
Prawdana, Lewandowskiego i Makarewicza Z rze 
czy bieżących znajdujemy nadto życiorys ć. p. kai 
dynala Dunajewskiego z pięknym portretem według 
fotografii Szuberta, oraz leprodukeye obrazów. Ma 
tejki „Rejtan", oraz „Zygmnnt August i Barbara" 
W dodatku mieści się trzeci arkusz pracy A. Do 
browolskiego o Józefie Blizińskim.

Następnie układam plan

D z ia ł  e k o n o m ic z n y .
Sprawozdanie Towarzystwa zaliczkowego w 

Krakowie za miesiąc czerwiec 1894 roku. Udziały: 
Stan z początkiem miesiąca 92.954 złr. 05 ct. 
Wpłynęło 622 złr. 52 ct. Zwrócono 317 złr. 
96 ct. S t a n z k o ń c e m m i e s i ą c a  93.258 złr. 
61 et. W kładki: Stan z początkiem miesiąca
289.051 złr. 44 ct. Wpłynęło 9.6-36 złr. 61 ct. 
Zwrócono 28.269 złr. 30 ct. S t a n  z k o ń c e m  
m i e s i ą c a  270.418 złr. 1 o ct. Pożyczki: Stan 
z początkiem miesiąca 481.090 złr. 21 ct. Spła­
cono 113.093 złr 65 ct, Udzielono nowych 
116.265 złr. 34 ct. S t a n  z k o n c e m m i e s i ą -  
c a  484.261 złr. 90 ct.

SpWBtrsełenia m etesralagicsne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dRia 3 lipca.

wcaoraj 
g. 10 w.

dsiś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 745 0 744 3 mm 742-7 ma

Temperatura 
w stopniach Oelslusna -f-18 °,0 + 15 °,6 + 2 5 ° ,9

Kierunek i moc wiatr® 
£0 olsza, 10 buras 1 NW 1 NW 1 SE 1

Wilgotność względna 
(V odeetkach) 74% 83% 49%

Stan nieba 
0 pcg., 10 sup. poohw. 1 1 1

Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy Biwra Fsw^ondencyjnjgo).
Wiedeń. 3 lipca. Minister oświaty przesłał pis­

mo do rektoratu tutejszego uniwersytetu, w któ­
re ni przyjmuje do wiadomości zawieszenie wy­
kładów na klinice i żąda doniesienia o wyniku 
dochodzeń dyscyplinarnych.

Wiedeń, 3 lipca. Wykaz banku austryacko- 
węgierskiego za tydzień ubiegły z dnia 30 czerwca: 
Banknotów w obiegu było za 452,044.000 złr. 
czyli o 19,200.000 złr. więcej niż w poprzednim 
tygodniu; zapasu kruszcowego było 281,236.000 
złr. (więcej o 303.000 złr.), w portlelu wekslo­
wym 157,015.000 złr. (więcej o 16,475.000), w 
lombardzie 25,599.000(więcej o 2,381.000), bank­
notów nieopodatkowanych w zapasie 38,320.000 
(więcej o 17,966.000), wreszcie not państwowych 
320,987.000 (mniej o 1,734.000).

Trydent, 3 lipca. V\ u o ra j po południu cesarz 
zwiedzał wystawę przemysłową, ratusz i szkoły, 
gdzie przysłuchiwał się nauce. Następnie cesarz 
zwiedzał gmach i wystawę Rady kultury krajo 
wej, której życzył ciągłego postępu, wystawę

narzędzi rolniczych, zakład hodowli jedwabników 
i rzeź ię. Cesarz wyrażał wszędzie zadowolenie 
z tego, co widz.ał. Powóz cesarski otaczały tłumy, 
podnoszące grzmiące okrzyki. Zapowiedziana se­
renada nie odbyła się na życzenie cesarskie.

Trydent, 3 lipca Cesarz, rozmawiając z po­
słem do Rady państwa hr. W o l k e n s t e i n e m ,  
chwalił pracowitość i jednomyślność komisyi po­
datkowej Również pochlebnie wyrażał się mo­
narcha o nieustającej komisyi prawniczej. Mó­
wiąc o wycieczce posłów na wystawę lwowską 
cesarz wyraził zadowolenie z jej wyników i o- 
świadcTył, że wycieczka ta misia pohtyczn* zna­
czenie.

Trydent, 3 lipca. Cesarz dzisiaj rano o godzi­
nie 8 odjechał powozem do Campiglio. Na poże­
gnani” p z 'by li naczelnicy władz, arystokraeya i 
wielki tłum ludu, wznosząc na cześć cesarza hu­
czne okrzyki: eviva! i hoch!

Trydent, 3 lipca. Przy pożegnaniu wyraził się 
cesarz do G i o v a n e 11 i’e g o : „Przyjęcie było 
)ardzo piękne, porządek wzorowy". Pomimo 
olbrzymiego napływu tłumów, porządek bynaj­
mniej nie został zakłócony.

Karwina, 3 lipca. Wczoraj rano próbowano 
w dwóch szybach wejść z 5 do 4 piętra. P o ­
nieważ jednak o godzinie 2 w południe próba 
gazów wykazywała 0 4% tlenku węglowego, wy­
cofano robotników. Oba szyby zamknięto znowu 

otworzą je dopiero, gdy zawartość tlenku wę­
glowego spadnie, czego spodziewają się za kilka 
dni.

Praga, 3 lipca. Przed tute„szym t-ybunałem 
odbyła się rozprawa przeciw H o f m e i s t r o w i ,  
B r o s z c w i  i B u s i l o w i ,  uczniom haudlowym,
0 zbrodnię zdrady głównej, obrazy majestatu i 
zaburzenia spokoju publicznego, oraz o należenie 
do tajnego związku Mec (miecz). Trybunał uznał 
H o f m e i s t r a  i B r o s z a  winnymi wszystkich 
zarzuconych im czynów i zasądził pierwszego na 
4, a drugiego na 5 lat ciężkiego więzienia. B u 
s i ł a  zasądzono jedynie za występek zaburzenia 
spokoju publicznego na 4 tygodnie aresztu.

Praga, 3 lipca. Na zgromadzeniu wyborców 
w I c z y n i e oświadczył p. K r a m a r z  że nie 
■nożna spodziewać się, aby system koalicyjny 
wkrótce upadr. Pizeciwnie należy przygotować 
się na to, że koalieya długo się utrzyma. Wybór 
posłów radykalniejszych zgotowałby łylko więk­
sze rozczarowanie. Jest to obowiązkiem stronnic­
twa nie obiecywać więcej, jak można dotrzy­
mać.

Kiel, 3 lipca Cesarstwo niemieccy wyruszyli 
na pokładzie okrętu H o h e n z o l l e r n  w drogę 
ku północnej części Morza Bałtyckiego.

Paryż, 3 lipca. M i n i s t e r  m a r y n a r k i  i 
adm irał G e r v a i s  udali się do ambasady nie­
mieckiej, aby podziękować za ułaskawienie ofice­
rów francuskich.

Paryż, 3 lipca Casimir Perier przyjmował wczo­
raj po południu nadzwyczajnych posłów zagra 
niezoych, przysłanych na pogrzeb Carnota.

Dzisiaj przyjmuje Pórier całe tutejsze grono 
dyplomatów.

Paryż, 3 lipca. Pod A r g e n t e u i l  i Ch o i -  
s y - J e - R o i  robotnicy francuscy urządzili zbie­
gowisko i przybrali groźaą postawę wobee Wło­
chów. Żandarmerya rozproszyła zbiegowiska 
utrzymała spokój.

Rzym, 3 lipca. Słychać, że proces anarchisty 
L e g a  toczyć się będzie w połowie lipca. Dzien­
niki przypuszczają, że jest ścisły związek pomię­
dzy zamachami L o g i  i C a s e r i a .

Londyn, 3 lipca Arcyksiążę Ferdynand d’ E s- 
t e  odjeżdża stąd dz'ś o 10 rano.

Londyn, 3 lipca Arcyksiążę F r a n c i s z e k  
F e r d y n a n d  dz ś  przed • połud niem odjechał 
do Wiednia Żegnali go na dworcu książę Walii 
kilka innych książąt i personal ambasady austro- 
węgierskiej.

Londyn 3 lipca. Dziennik Times otrzymał wia 
doiność z Szangaju, że Japonia na wielkie roz­
miary go uje się do wojny z Chinami. Japonia 
wezwała króla Korei. kJory dotąd urzędownie u- 
lega zwierzchnictwu Chin, aby swój stosunek 
z Chinami zerwał, rezydentów chińskich wyaalił
1 aby udał się pod opiekę Japonii.

Z drugiej strony znowu donoszą do Biura  
Reutera  że rząd chiński wkrótce ma wysłać dwa­
dzieścia batalionów wojska do Korei, bo nie ma 
nadziei pokojowego załatwienia zatarga.

Madryt, 3 lipca. Pewien robotnik usiłował 
margrabiego C u b a s, jednego z najwybitniejszych 
przewodników hiszpańskiej wycieczki robotników 
do Rzymu, zamordować w chwili, gdy Cabas 
oglądał roboty około katedry. Inny robotnik za­
stąpił drogę i otrzymał ciężką ranę sztyletem. 
Margrabia me poniósł żadnego uszkodzenia. 
Sprawcę ujęto

Petersburg, 3 lipca. W  Niżnym Nowogrodzie 
odbyła się 16 czerwca uroczystość położenia ka­
mienia węgielnego pod budowę wystawy. W znie­
siono przytem toasty na cześć cara i na cześć 
ministra skarbu, poczem generał-gubernator miał 
dłuższą mowę i wzniósł toast za lud rosyjski.

Petersburg, 3 lipca. Sejm finlandzki przezna­
czył na budowę kolei żelaznych w Finlandyi 2 
miliony marek.

Petersburg, 3 lipca. W K r o n s z t a d z i e  po­
jawiła się cholera. W czasie od 8 do 16 czerwca 
zachorowało osób 15, umarło 6.

Wiedeń, 3 lipca. 4 % oblig. poż. kraj. z 1891 
96-75; 4% oblig. poż. krai. z 1893: 96 7 5 ; 4% 
galic. fund. propin. 96 7 5 ; 4 1/, % list. banku kraj 
100 2 0 ; 5 % -owe list. banku krajowego 102-25 
4% list. kred. ziemsk. 56 let. 96 75; 4% list. Król
p o i .  Akcye Karola Ludwika 215-— ; Ak
cye kol. lwowsko-czern. 277-— ; Losy z 1854 na 
250 złr. — — .— ; losy z 1860 na 500 złr. —  
* 4 7 — ; losy z roku 1860 na 100 złr. 158-— ; 
losy z 1864 za 100 złr. — 197-50; akcye ban­
ku kred. dla handlu i przemysłu 350 8 7 ; akcye 
galic. banku hip. na 200 złr. 394 — ; Liinder- 
bank na 200 złr. — 248-40; akcye austro-węg. 
banku na 600 złr. 998-—

Be-lin, 3 lipca. Godzina 2 m inut 55 po pot. 
Austryaclde kredyty 209-90 mrk. W ęgierskie kre­
dyty — '—  mrk. Austryacha złota renta 98 90 
mrk. Aust-yacka srebrna renta 93 80 mrk. W ę­
gierska złota renta 98 '40  mrk. W ęgierska renta 
koronowa 91-40 mrk. Austryackie banknoty 162-95 
mrk. Akcye to le : lwowsko-czerniowieckiej 132 50 
mrk. Ruble 219 25 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego — *—  mrk. 4 % listy likw. 
Królestwa Polskiego 65 75 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
J ó z e f  Ł o k i e t e k .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i

Rubryka „Nadeałaaa“ ale pochoizi od Radak- 
«jyl, która też iadae] odpowiedzialne^ za a'ą 
nie przyjmujn.

NADESŁANE.

Środkiem ludowym. Wódka francuska Molla
zapewnia chorym przy bólach reumatycznych i pe- 
dagrze, przy ranach i wrzodach pewną tanią pomoc 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
Moll, aptekarz i c. k. nadworny dostawca. Wie­
deń, Tuchlauoen Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach na prowincyi 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o- 
chronną i podpisem. Główne składy w Krakowie 
znajdują się u firm podanych w części inseratowej 
dzisiejszego nameru na ostatniej stronicy.

WILHELRI FENZ
z powodu zmiany lokalu

poleca się bardzo łaskawym względom.
(1410 28 0)

Kursa talegraficzne na giełdzie wiedeńskiej

dnia 3 lipca 1894 r

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . .
A ustriacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . .
4 % węgierska renta k o ro n .. . .
Akcye banku aastro-w t^e-skiego .
Akcye kredyto w e .......................
L o n d y . . . .  .......................
Banknoty banku ni^miec za HIC
20 marek  ........................................
20-to franków*'? za sst.-kę. . .
Banknoty w ł o s k i e ............................
Dukaty au stry ack ie ............................

Wiedsń 3 lipca. Ruble 184 25 
16 20 — 21-— . S p iry tjs  17 80 
jesień 5 87—0-00. Pszenica na jesień 7 29— 0 00. 
Owies na jesień 6.35 — 0 00.

m

k u rf w wal. 
au4r

z«: «■■■

98 09
98 05

121 75
97 85

120 bO
95 15

998 —
350! 50
125 35

61 45
12 28

&97 V.
44 90 1

5 92 |
O n a naliy
— Zyto na

Kapitał małoletnich w sumie 5842 złr.
do wypożyczenia

na hipotekę za umiarkowanem oprocentowaniem.
Wiadomość w kancelaryi d r a  L e s ł a w a  B o - 

r o A s k le g o  ul. św. Jana L. 13.

3,765.702 analfabetów.
Broszurę pod powyższym tytułem, wydaną na­

kładem Tow. „Szkoły ludowej" można nabywać 
w Administiacyi „Nowei Reformy" i we wszyst­
kich księgarniach. Egzemplarz 10 ct. Z przesył­
ką pocztową 15 ct.

WARSZAWA w 1794.
Zamówienia na osobną książkową odbitkę, dru- 

owanego obecnie w „N. Reform ie""feletonu p. t. 
Warszawa w 1794 roku“ robić można w Ad- 

ministracyi „N. Reformy", nadsyłając 35 ct. za 
egzemplarz. (Z przesyłką pocztową 40 ct.).

Ł.

A. H. Savage’a

„Moja urzędowa żona.
Kartka z dziejów nihilizmu.

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z a n g i e l s k i e g o
judząca wielkie zainteresowanie wśród polskich 

czytelników
wyszła z druku i jest do nabycia w Adm inistra- 
cyi „N. Reformy" oraz we wszystkich księgar­
niach po cenie 1 złr. za egzemplarz, z przesył­

ką (poleconą) 1 złr. 20 ct.

Wszilkie papiery wartościowe
!!s*M lL «ty  l a g r a a i c n e  W! 

i  m o n e t y  jg»

kupuje i sprzedaje J | j
pwl >ajk«rzyi»trIo)«zoml warnikami

Kantor wymiany
AM o. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Kranowi*, Rynok I. 30.

KM T Zlecenia z prowincji uskutecznia 
się odwrotną poestą b e i  d te lie e e iJL . 
p r w w l a y ł .

Dom bankowy i kantor wymiany J A K O B A  H O C H S T IM A
M ro k ó w . g !« w n y  ł  ™TAnlm A -B .

n a jk o r z y s tn ie j s z y m i  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery akcve 
wymienia wraeUde kupony, wylosowane papiery. -  Zleceni." z prowh



4 Nf. 148. N O W A  E E F O R M A . Kraków, 4 Lipca 1894.

Farby pokostowe
fachow o s p o r z ą d z o n e , szybko 
schnące ,  do  m a lo w a n ia  drzw i,  
o k ie n ,  po d łó g ,  śc ian ,  d ach ó w , 
b ram ,  sz tac h e t ,  sp rz ę tó w  o g r o ­

do w y ch  i g ospoda rczych .

Farby fasadowe.
Lakiery angiel. i krajowe. 

Pędzle i szczotki
w w ielkim  wyborze.

Pasy do maszyn
z najlepszej skóry.

Gurty do maszyn konopne.
Rzemyki do szycia pasów. Struny 

do tokarń.
H N l-S w a r -m r  do maszyn, lecerska 

i rzepakowa.

O  1  e j  e
do maszyn, Ragozyna i kaukaska.

O l i w i a r k i .
Smarowidło do osi.

HEIM i FRIEDRICH
i MATERYAŁOS K Ł A D  F A R B

p o d  „ c z a r  n y m  p s e m “
w  K r a K o w i e ,  i X L .  F l o r y a ń s Ł a -

p o l e c a j ą  n a j t a n i e j :
Zamówienia zamiejscowe wysyłam y odwrotnie.

4 : 5 ,

39 50 104

Węże gumowe
we wszystkich rozmiarach.

Węże konopne do sikawek. 
Konewki pożarne

z p ł ó t n a  ż a g l o w e g o .

Wiaderka
na wodę, parciane i składane.

Sikawki ogrodowe
„ H y d r o n e t y “ .

Rozpylacze do kwiatów.
IOOOOIOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC ̂ OOOOOOOOl

Antimerulion
niezawodny środek przeciw grzybowi 

i zgniliźme.

K a r b o l i n e u m .
Ter drzewny i gazowy.

Kw as karbolowy. 
P r o s z e k  k a r b o l o w y ,  j 

Wapno chlorowe.

Wapno hydrauliczne.
C e m e n t  i  g ip s .

Z j a z d
k o l e g ó w ,  którzy w r. 1874 ro­
bili w Wadowicach maturę, odbę­
dzie się dnia 25 lipca 1894 roku 
i6si i w Wadowicach.

D r .  C h r a p e k .

Cukiernia
D. Scholza w Przemyślu

poszukuje 1680 1 3

2 uczniów do praktyki.
Konkurs.

Dyrekcya c. k. Szkoły zawodo­
wej przemysłu drzewnego w Zako­
panem ogłasza niniejszem konkurs 
celom obsadzenia posady kontrak­
t o w e j  w e r k m i s t r z a  d l a  s t o ­
l a r s t w a  m e b lo w e g o ,  z roczna 
remuimracyą w kwocie 600 złr.

1'biegający się winni wnieść po­
dania należycie udokumentowane, 
z dowodami uzdolnienia, n a j p ó ­
ź n i e j  d o  k o ń c a  l i p c a  b .  r .  
na ręce Djrekcyi szkoły. 1682 i 3

W Zakopanem, 2 lipca 1894.
Dyrekcya szko ły.

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
w e  L w o w i e ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a ,  3 ,

poh ca do siew u jts ie n n e g o : 
oryginalną pszenicę banatkę, donkę, kestrom kę, sandomierkę 

i inne gatunki krajow ej produkcyi.
Żyto probsteiskie, montańskie, szampańskie i trzcinowe. 
Turnips angielski i rzepę ścierniankę.
W szelkie nawozy stuczne w dowolnych ilościach, o gw arantow anych 

składnikach, jako  też wapno nawozowe, gips i kajnit.
Maszyny rolnicze, lokomobile z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fabryk zagrani 

cznych i k ra jow ych . 1671 1
Zastępstwo dla Galicyi fabryki maszyn rolniczych c. k. ko 

lei państwowych w  Budapeszcie.

Dozorca-kasyer
wdowiec bezdzietny, z poręczeniem  szu ­
ka posady za skrom, w ynagrodzeniem .

Praktykant handlowy
14 lat liczący, otrzym a zaraz miejsce.

W iad o m o ść : B iu ro  Inform acyj­
ne, K raków , ulica Sław kow ska, L. 23. 

1676 1 2

82-le tn ia  staruszka, p o ­
zostając w wielkiej nę 
dzy, udaje  się do lito 
ściwych serc z pokorną 

prośbą  o łaskaw ą pom oc. Datki przyj­
muje A dm in. „N . Reformy* pod  G . Z .,  
w zględnie w skazuje adres. 1677 l 3

Ogłoszenie.
O m i n ą  C z c h ó w  w powiecie 

Brzeskim poszukuje p r z e d s i ę ­
b i o r c y  d o  w y d o b y c ia  n o -

za, pomocą wiercenia. 
Zgłoszenia z podaniem warun­

ków do lO  l i p c a  1 8 9 4  r .
Czchów, 2 lipca 1894 r.

Wojciech Chrząszczyński
1679 i burmistrz.

Kto sobie stale co dzień 
czyści usta odolem, zabaz- 
piecza zęby od zepsucia 
bezwarunkowo. 1476 5 5

plamy i inno wyrzuty skórne znikają już w \ 
7 dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu;, 
znakomitego nieszkodliwego krem u am-1 

b ro -e g o  D r. Chrlstolta.
Prawdziwy iest tylko we flaszeezkach, *ie-j 

| ionym lak'ein zapieczętowanych. 1511 8 20; 
fe n a  80 centów.

Główny skład we Lw ow ie w aptece pod j 
„srebrnym orłem* Zygm. Ruckera. dla K ra -  

1 kowa w apteee E. Hellera i W. Redyka.

F  1  r  m  a

J , Zaplatalski w Krakowie
po szu k u je

starszego pomocnika
o b zn a jo m io n eg o  z h a n d le m  d ro b ia z g o ­

wo ga lan te ry jnym  1645 3 3

X D  w o r e k
2 kim. od  T a r n o w a ,  z in w e n ta rz a m i  i 

zas iew am i zaraz do sprzedania.
W i a d o m o ś ć : Dnlczowiecki p o s te  

re s ta n te  Tai nów. 1663 2 2

§ nar in o w o ść ! _
g  Najdawniejszą i uznaną najulubień. węgierską wodą szczawiową q

o l l  O D A  N I  L. 1 X W I* i
© (źródło Korony — Kronen-Quelle). ©
© „  Suliński zdrój m inera lny , położony nad  P opradem  w hrabstw ie 
©  Szaryszskiem , w odległości 10 m inut od stacyi Żegiestów, cieszy się od 

r. 1836 corocznie znaczniejszym  pokupein  i w ziętością. W oda ta  rozsyłaną J ś j 
je s t obecnie w zgrabnych silnych ciem nozielonych butelkach 1, */* i iU litr.

Woda Su liń sjta  K oro n a-Fo rrń s pii a z w inem  lub sokiem  ow o- w  
©  cowym, iest nadzw yczaj rozpow szechniona i u znana jako  znakomity na- 
©  pój orzeźwiający. Prócz tego oddaje  znakom ite usługi w przewlekłych 
Q  nieżytach żołądka, nieżytach krtani, cierpieniach przyrządów moczowych, 

nieżytach pęcherza, błędnicy, angielskiej chorobie i dolegliwościach gość- ^  
cowych. S flF"  Podczas cholery okazała się szczawiowa woda su- K? 
lińska jako najpewniejszy środek ochronny i leczniczy. ^

O  Główny skład w  K rakow ie  m aja J. Hanah, właściciel drogue- ©  
©  ryi przy ulicy Szewskiej, L. 5, J. Wentzl w R ynku głównym i aptekarz  ©  
Q  K . W iszniew ski przy ulicy Floryariskiej. 1504 8

JHolla Proszki Seidllckie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu 
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. K o li. 
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszyoh 
cierpieniami żołądka i t i  
brzusznych, kurczach żołądlai- 
zaflegmieniu , "gadze i chroni, 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby, zastojach i 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobami kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

gĘT Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 1 8 1  
fe n a  zapieczętow nego oryginalnego p ude łka  1 złr. w. a.

Wódka fraiicus
n O L L ATlfllfO nrau/(ł7itt>> ieżeli każJa flilszka oparzona j°st marb ł ochronną 

I j I R U piaW llŁ lW C  zamknięta plombą ołowianą „A . M O L L " .
W ódka francuska i sól K o lia  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U prasza  się  P . T . P ub liczność  w y r a ź n ie  żą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L  A  i  li  ty lko  

te p rzy jm o io a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o ją  m a r k ą  o ch ro n n ą  i  p o d p isem .
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, A. Siedlecki, F. Sobierajski, K. 

Wiszniewski, hand le : St. F e i n t u c h . ___________________________ 242 27 52
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D r a  l  l t V I ) l  l t V k t  l , l . \ ( l l ł . l . t  «  u  o

B a l s a m  b r z o z o w y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tyra balsamem, to już nazajutrz rano odpadają  praw ie
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
to lśniąco b ia łą  L delikatną.

Bal-am ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym-czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisera użycia 1 złr. 50 ct. D ra  Lengleta m ydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

bo nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Malil apt. Sehmiedt &
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumentkala i w drogueryi 4- Haas.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w  o p r n w l ® :

granaty, ametysty, ągaty, 
topazy, moldąwity i t. p.

( ' z a b i t a  a g e n e y a  55 138 o
Ferdynanda hfm anna, Sukiennice, L. 17.

K. Zieliński
mechanik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia
poleca

Instrumenty m iern icze, 
lornetki teatralne i po­
łowę, oku lary , cwikiery, 
ciepłom ierze pokojowo, lekar­
skie i do celów chemicznych — 
Aparaty elektryczne le­
karskie, ba t ery e lekarskie /. prą­
dem stałym, barom etry, aue - 

roidy i t. p.
Wszelkie reperaeye oraz zamówie­

nia wykonuje bezzwłocznie.

Nakładem księgarni W. Doboszyńskiego w Stanisławowie
w y B z ł y : 1322 25 100

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w 6 tomach wydał J*. P a ry  lak . prof. jęz. polsk. we Lwowie.

Canti za  c a ło ść  2 z łr ., w pięknej płóciennej oprawie 2 z łr . 8 0  ct.

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4  tomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całuśi 2 z t r .

W Konc. Zakł. fabr. wód mineralnych sztucz.
firmy

K. RŻĄCA i CHMURSKI
W  K R A K O W I E  

w yrau lana  pod kontro lą Kom isy Przemysłowej

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego
sc
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J A H T  l l k \  L T » l l  l (  K  l
poleca; W

K r e m  o r y e n t a i n y  biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, pokrywa l  
piegi, plamy, d/.ióby i czerwoność nosa, — biały 1 złr., różowy i kremowy 1 złr 20 gt. ł  

P t l t l r  k o s m e t y c z n y  używa się ze świetnym skutkiem po pop.zedniem
kremu oiyentalnc^to, potęguje działanie takowego i twarz czyni dla oka przyjemnie 
matową, upna 1 złr. 50 ct.,

P u d r  n a  w .o s y  biały po 30 ct.; popielaty i żółty po 50 d .
Naoyć można we Lwowie w sklepach własnych : uliea Kopernika, L. 3 i ulica Ha­

licka. L. 11 W Krakowie Sukiennice, L. Iw — w  Czerniowcach Rynek, X,. 2, oraz. 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach 137 19 0

Niemowlęta
których m atki nie 
m ogą karm ić w ca­
le lub dosta tecz­
n ie , w y c h o w a ć  
m ożna należycie

H. Nestlego mączką dla dzieci.
B a w  k i  na  próbę, tudzież broszury, 

zaw ierające sposób przyrządzania , oraz 
liczne św iadectw a pierw szych pow ag 
europejskich, dom ów podrzutków  i szpi­
tali dla dzieci, wysyła na żądanie głó­
wny s k ła d : F. B e r ly a k , W iedeń, 

Naglergasse 1 .  1183 5 6

Henryka Nestlego mączka dla dzieci 90 ct. 
Henryka Nestlego ziszczone mleko 50 ct.

F. Berlyak, Wieleń, 1., Nailertasse 1.
Składy we wszystkich aptekach i drogueryaeh 

tak w Krakowie, jak i na prowincyi

Wyborowe gatunki

pończoch
damskich i dziecinnych, z L i a -  
w e ł n y  E S  i t r e m a -  
d u r y  6-cio nitkowej i z E L I  

( 1 ’ E c o a s e  polecają

ł ^ o r e b s k i i  Z i i t i l e r
C

w Krakowie, Rynek, 8. im o 4 1 2

M łodzieniec
z ukończoną VI klasą g im n azy aln ą , z 
dobrego d o m u , znajdzie bardzo przy­
jem ne miejsce w mojej aptece jako 

praktykant. 1646 3 4

S t. G u tw iń sk i
aptekarz w B ielska, Śląsk austr.

Praktykant zamiejscowy
znajdz ie  um ieszczen ie  w cukierni

P. M aurizio dawniej Redolfi
w  Krakowie. 1644 4 4

m otory
parowe i w ietrzne, najlepszej 
konstrukcyi, do wprawiania w 
ruch pomp , maszyn rolniczych 
i innych, buduje A . K IJ1V Z , 
fabrykant wodociągów, nomp i 
motorów, Hranice (M. Woisskir- 

ehen). Prospekty darmo.

0  Z d u m i e w a  0
swą znakomitą skutecznością przeciw wszelkiego 
rodzaju nieczystościom i wyrzutom  
Skórnym, jak liszajom, wągrom, zaskórnikom 

plamom i t. p. 887 7 20

Bergminna mydło smołowe
z karbolem  i sia rką ,

wyrobu Bergmanna i Sp, w DreźPie-Redebeu!
(ze znakiem ochronnym ; dwaj górale).

Dostać można sztukę po 40 et. w aptece Leo­
na Rosnera w Krakowie.

ANTONI SCHULZ
w Krakow ie, n i. S zew sk a , L . 18,

poleca swe dobre i n turnlne

oedenburgskiewina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka 

gw  w beczkach znacznie taniej.
1633 4 10

ł a j ,

Na wys.awie gosnodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
K - a j o w a

[wyroby andrychowskie
J .  G B t M N P A J f A  2678 55 104

♦ Ijnko to; płócienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, 
obicia na mebke, różnego rodzaju drelichy,

H  do nabycia: w Bazarach wyrobów Krajowych w  K rakow ie  i i Przem yślu i w Towarzystwie Galie, akcyjnem we Lw ow ie .
[fj Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych.
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W Rabce od 25 czerwca
Gim nastyka szwedzka zdro­

wotna, lecznicza i M a ssaż  
d i e t  i r o b l o t  1  d z i e o l

pod kierunkiem

p. Heleny Kaczalskiej
whiśeacdelki zakładu gimnast. w Warszawie. 
Przytem  gry i zabawy, zastosow ane 

uczestników , dla starszych 
in n i gry to-

do wieku 
kobiet lawn-tennis
warzyskie. 1623 4 6

!Polecenia godne!
Depilatorium.
Ś rodek  ten  bezsprzecznie uznany za 
najlepszy i nieszkodliwy, usuw a w 4 m i­
nutach  włosy szpecące tw arz, ręce i szyje.

Jedynie do nabycia w  aptece pod 
„M urzynem " w  Krakowie.
Słoik wraz z sposobem użycia 60 cnt.

N a prow incyę odw rotnie. 1657 2 8

w ogromnym wyborze do wszelkich 
celów oświetlenia poleca

Nowb otworzony skład z c. i k uprz. tabryKi 
„ R .  D l t m a  r  “  

K raków , R ynek  główny, L  12.
Z am ów ien ia z p row incy i w ykonują się odw ro­

tn ie . R ysunk i do dyspozyeyi. 338 109 300 
Oony bardzo tanie.

Największy sk ład

Maszyn do szycia
Józefa iwanicłiep

następcy 
w  K r a k ą w i c .

Rynii rŁ, L, 25.
1521 - 1 ---------- 20 25
Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. — 
Gotowką IO°/0 taniej.

Zdolny, dobrze sic prowadzą­
cy, w średnim  wieku

p o m o cn ik
biegły w  sprzedaży drobiazgo­
wej, obeznany nieco w dziale fa rb o ­
wym, znajdzie sta łą  posadę za sow i- 
tem  w ynagrodzeniem .

Warunki następujące: zdolny, rach­
mistrz, szybki ekspedyent i z nieposzla­
kowanym charakterem. i56i 7 o

Bliższej w iadom ości u d z ie li:

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek, L 38.
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mw-TOtc Aprobowane przez 
Akademią mcdv zną 

kw Pary-u, adoptowar ?
Iprzez Formularz offl- 
cialny trancuzki, sanf - 

U H  bonowane przez ' auę 
Medyczną w Petersburgu.

Posiadające rów nocześnie w la sn o ic ijo d u  ^  
I i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w r  •  
I w szystk im  rodzaj acn chorób, ictóre w yw o- w  
I lu je zarodek skrofuliczny |puch liny , zatha- ( 9  
, nie kanałów, humory,  etc.) słabości, p r z e - ^ .
ciw którym, zwykle żelazo jest zupełnie ^

I bezskutecznem ; w  C h lo rozie  (bladaczce), •
I wLeucorrhÓP (białych upławach),  w  Ame- 9  
| norrhóe tzatrzymanie zupełne lub części o- 9  
i w t reguia-noscil ,  w  S u c n o ta c h , w  Syfilis 
I o rg a n ic z n e j  e tc . O statecznie p o d a jr  o n e  W  
(lekarzom  środek terapeutyczny, n aJ> ty- 9 

czaj silny, do podżyw ian a organizm u i do ^  
w zm acniania -.onatyturyi lim fatycznych, a  
flabych  lub osiabionych. J

N .B .— Jod  nieczystego lub zepsutego 9  
żelaza, je s t lekarstw em  n ep ew n e n , roz- 9  
drzaźniającem . Jako  dow ód czystości i £  
autentyczności praw dziw ych P ig u lo k ^^  
B U n c a rd a , żądał należy, naszą pieczęć na J  
srebrze i podpis n <*z n i- s p /  
niniejszy położony u spo- ty  
du zielonej e tyk ie ty .

®  Aptekarz  w Paryżu,  a n s  b o n sK arte , 40 
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a G. i k. dostaw ca dw orow  
Patent* i przywileje. $

„ E X S I C C A T 0R “
5 medali 2 dyplomy, I herb paćstwa. 

Osusz-, w ilgoć ,  niszczy radykal­
nie grzybek drzewny itp . Prze­
wyższa wszelkie w XIX w ieku istn ie­

jące środki. —  1000-ce dowodów. 
Broszurki ilustrowane, niezbędne dla każdego, 
wysyłam franco i gratis. — Agentów poszukuję. 
864 Adres dla pism i telegramów: 24 0
, ^ E x s ł  c c a t  o r “  W i e d e ń .  

W Krakowie nie posiadam  filii.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


